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10 obronie Kresów zicbodnlcli.
W ARSZAW A, 27. 8. A. W .

Rada Ministrów po załatwie­
niu nominacji w wojewódz­
twach wschodnich, omawiała 
sprawę organizacji straży kreso­
wej, organizacja projektem roz­
porządzenia ma unormować sto­
sunki w województwach wscho

dnich. W rezultacie wypowie­
dziano się przeciw prowadzeniu  
stanu wyjątkowego. W ładze woj 
skowe zajęły się organizacją 
straży kresowej, która, weźmie 
na siebie obowiązki bezpieczeń  
siwa publicznego na Kresach.

Sąd doraźny
na bandytów dywersyjnych.

2 bandytów rozstrzelanych, 1 ułaskawiony.

Nowy wiceminister w M. S. W .
W ARSZAWA, 26. 8.

Jak się dowiadujemy w naj­
bliższych dniach zostanie mia­
nowany w M. S. W . drugi wice­
minister, któremu zostaną po­
wierzone specjalne sprawy zwią-

ane z administracją i bezpieczeń  
stwem na Kresach.

Na stanowisko to upatrzona 
jest osoba p. Romana delegata 
rządu w W ilnie.

Konwersje pożyczek.

W ARSZAW A, 27. 8. (PAT)
Sąd doraźny w Nowrogódku 

skazał dnia 26 bm. na karę 
śmierci przez rozstrzelanie za 
napad dywersyjny na m. Stołpce 
Piotra Jodę, Mikołaja Gorjaczkę  
i Edwarda Karczmarczyka pseu 
do Sapińskiego. P. Prezydent 
Rzplitej skorzystał z praw łaski 
w stosunku do Jody, co do pozo­
stałych dwóch wyrok został wy­
konany. Śledztwo ustaliło, że Jo- 
da udziału w mordach nie brał 
i był tylko wartownikiem. Zło­
żone przez Jode zeznania wyja­
śniły, że przed napadem na m. 
Stołpce, oddział dywersyjny był

socjalnie ćwiczony w Mińsku 
przez 6 miesięcy pod kierowni­
ctwem specjalnych instrukto­
rów, noszących umundurow  anie 
oficerów armji czerwonej i pod 
ich komendą przekroczył grani­
cę polską uposażony w  karabiny  
maszynowe, piroksylinę, grana­
ty ręczne, karabiny i rewolwery. 
W Stołpcach oddział został po­
dzielony na 3 pododdziały, zada^ 
niem których było zdemolowa­
nie i zniszczenie urządzeń pań­
stwowych i wywołanie ogólnej 
paniki. Rzeczy zrabowane miały 
stać się własnością rabujących.

Od dnia 1. września r.b. roz­
poczyna się konwersja pożyczek  
państwowych : długoterminowej, 
krótkoterminow., 4 proc, premjo- 
wej oraz asygnat Skarbu Pań­
stwa. z r. 1928.

Konwersja, odbywać się bę­
dzie w lokalu urzędu Pożyczek 
■Państwowych od godz. 9-ej rano 
do 2-ej po poi.

Dookoła malwersacji 
podatkowych na G. Śląsku.

Mrenclo pciistio suHtesyjnych.

W ARSZAWA, 27. 8. A. W .
Dzisiaj prasa ponownie za­

mieszcza alarmowe artykuły  
w spraw, malwersacji podatko­
wych, dokonanych na G. Śląsku. 
Konsorcja przemysłowe na G.

lohego, jak wynika z dotychcza- 
sowych dochodzeń, wykazało 
w deklaracji mniej o 15 mil  jo­
nów zł. W rękach władzy znaj­
dują się również nietylko dyre­
ktywy w sprawach malwersacji

tcwej o 50 proc, wywołał dotych­
czas wzrost wskaźnika kosztów 
utrzymania o 2,47 proc.

Celem opanowania tego nie­
pożądanego objawu i przeciw­
działania dalszemu wzrostowi 
drożyzny rząd rozwinął już szer 
szą akcję w kierunku zaopatry­
wania większych ośrodków prze 
myślowych w możliwie tanią 
mąkę, a co za tern idzie tańszy 
chleb. Dla osiągnięia tego celu 
rząd nie zawahał się poświęcić 
pewnych wpływów budżeto­
wych przez obniżenie taryfy  
przewozowej na mąkę do wyso­
kości taryfy przewozowej zboża, 
a nadto przeprowadził cały sze­
reg układów z przedsiębior­
stwami młynarskiemi o obniże­
nie mąki wzamian za koncesje 
udzielone w zakresie wywozu 
otrąb i za ułatwienia kredytowe. 
Ponadto rząd za pośrednictwem  
Głównego Urzędu Żywnościowe­
go poważnie przyczynia się do 
zaopatrywania miast i ośrodków  
przemysłowych na tańszą mąkę, 
zwiększając skalę w miarę mo­
żności dostawy mąki. Dzięki te­
mu mączny rynek warszawski 
jest już w 2/s zaopatrywany  
przez Gł. Urząd Żywnościowy. 
N^bawem znaczne transporty 
mąki będą wysłane na G. Śląsk 
Opłat wywozowych na żyto do­

tychczas rząd nie podniósł głó­
wnie dlatego, że eksport dokony­
wany był w bardzo nieznacz­
nych rozmiarach, tendencja 
zwyżkowa w kieimnku wywozu  
żyta zaznaczyła się mocniej 
dopiero w uh. m., w którego 
pierwszych trzech tygodniach 
wywieziono około 1800 wago­
nów. Aczkolwiek, biorąc abso­
lutnie, nie jest to ilość duża, 
wstrzymano natychmiast wyda­
wanie zezwoleń wywozowych do 
czasu wejścia w życie uchwalo­
nej już przez ciała ustawodaw­
cze ustawy o uregulowaniu sto- 
stunków celnych. Ustawa ta —  
jak wiadomo —  upoważnia rząd  
do ustanawiania ceł wywozo­
wych, które niebawem będą 
oznaczone odpowiednio do obe­
cnej konjunktury na rynku we­
wnętrznym, zapewniając rolni­
kom możność dostatecznych za­
robków  bez uciekania się do wy- 
wozu. — W celu porozumienia 
się z zainteresowanymi czynni­
kami co do całokształtu polityki 
w dziedzinie importu i eksportu 
produktów' rolnych Prezes Rady  
Ministrów zwołuje na dzień 2. 
września naradę gospodarczą 
z przedstawicielami ciał ustawo­
dawczych i organizacyj rolni 
czych

PARYŻ, 26. 8. A. W .
Na zaproszenie rządu włoskie­

go odbędzie się w niedługim  
czasie w Rzymie konferencja 
państw sukcesyjnych, poświęco­

na załatwieniu tych spraw, któ­
re nie zostały załatwione na ana. 
logiczne  i konferencji w roku 
1922.

Śląsku czynią rozpaczliwe wy­
siłki, aby zapobiec nadmiernemu  
rozgłosowi, usiłowano nawet do­
konać przekupstwa- Olbrzymie 
konsorcjum przemysłowe Hohen

podatkowej, ale również sprawy  
politycznego charakteru, jak, o 
nastrojach ludności polskiej i o 
dyslokacji wojsk i t.p.

Komunikat Ajencji Wschodniej

W arszawa 27. VIII. 1924 r.

A może to nie Matteotti’ego
pochowano zwłoki.

Korfanty o zokludy Kohenlohego.
zebraniach zastępował . przewód-

RZYM, 28. 8. A. W .
Tajemnica zamordowania 

Matteottfego nie jest ostatecz­
nie wyświetlona. Pojawiły się 
mianowicie wątpliwości, czy po­
chowane zwłoki należą rzeczywi 
ście do MatteottTego. Jego przy­
jaciele polityczni twierdzą z’ca­
łą stanowczością, że pomimo, iż 
nie można było odróżnić rysów,

ani kształtów czaszki, znalezio­
ne zwłoki zostały pogrzebane 
przez samych morderców, czy 
też przez ich pomocników, już.po 
aresztowaniu sprawców mordu. 
Sfery lewicowe domagają się, 
aby policja zajęła się wyszuka­
niem tych wspólników, którzy 
pochowali ciało zamordowa­
nego.

Z Katowic donoszą:
Znana już ogółowi afera po­

datkowa w zakładach „Hohen- 
lohe” szczególnie zaniepokoiła 
miejscowe społeczeństwo, gdyż
w radzie nadzorczej wymienio­
nych zakładów zastała dwóch  
Polaków: poseł Korfanty i prof. 
Bonis. Poseł Korfanty jest wice­
prezesem rady nadzorczej i na

NOKI«ki HIBll.
W ARSZAW A, (PAT)

Rozpoczynający się obecnie 
międzynarodowy kongres profe­
sorów szkół średnich obudził 
powszechne zainteresowanie  
wśród szerokich sfer nauczyciel­
skich w całym kraju. W ciągu 
bież, tygodnia przybyli przed­
stawiciele Francji, Anglji, Jugo­
sławii, Rumunji, Hiszpanji, Bel- 
gji, Czechosłowacji, Japonji, Tur 
cji, Estonji i Bułgarji.

KŁAJPEDA, A. W .
„Memeler Ztg.-‘ donosi z Ko­

wna, że Rumnja uznała de jure 
Litwę i chce z nią wejść w sto­
sunki dyplomatyczne.

BERLIN, A. W .
Dzienniki donoszą z Moskwy, 

że syn Cziczerina uciekł pokryjo  
mu z Moskwy i wstąpił do kla­
sztoru, gdzie mu natychmiast 
udzielono święceń.

niczącego. ■> ,
„Kattowitzer Zeitung” , która 

jest wielce rozgoryczona areszto. 
waniem pięciu dyrektorów „Ho 
henlohe”, twierdzi,, że „równie

dobrze można było aresztować 
posła Korfantego, który jest wi­
ceprezesem rady nadzorczej i 
którego wyraźną zgodę uzyska! 
bilans i deklaracja podatkować

Gotówka.
Dolary St Zj. 5,18‘/2, 5,21, 5,16* 
Franki belgijskie — —

9 francuskie ™ —
, szwajcarskie — —  

Funty angielskie 
Korony austr. r- —

, czeskie — —
» węgierskie —  — —

Lei rumuńskie — — •—  
Liry włoskie 
W iljODÓwka o,80, C,83, 
Pożyczka dolar. 2,90, 
Bony złote 0,80, 0,8Ś, 

Pożyczka złota 6,80, 6,70, 6,90, 
Tendencja nieco mocniejsza.

Waluty.
Dewizy.

Belgja 26.10, 26,23, 25,97*
Berlin — — —  
Budapeszt — —  
Bukareszt — — —  
Gdańsk — — —  
Londyn 23,35 23,32«/2, 23,44 23,21, 
N. Jork 5,16>/2, 5,28, 5,16* 
Paryż 28,50, 28,171/2, 28,32 28,03, 
Praga 15,58, 15,65, 15,51 * 
Szwajcaria 97,30, 97,27 '/z, 97,76, 96,79, 
W iedeń 7^2’/?, 7,35, 7,28 * 
W łochy 2310, 23,21,22,99*

*) Pierwsze cyfry - transakcje, dru­
gie - sprzedaż, trzecie - kupno,

Akcie.

(Dlodomold sportowe.
lim-Uw  1:1

TALLIN, (Rewel), 27. 8. A.W . skończyły się zwycięstwem Li- 
Zawody piłki nożnej między twinów 2 : I

reprezentacjami Litwy i Estonji ,

W ARSZAW A, A. W .
'Pojawiły się w r obiegu fałszy­

we 100 złotówki, można je od­
różnić po słabszem odbiciu zna­
ku wodnego i wykonaniu Ko­
ściuszki, a w tekście brak liter 
E, S. M. co można przypuszać, 
iż są fałszowane zagranicą.

W ARSZAW A, A. W .
„Kurjer Poranny” notuje po­

głoskę, że poseł niemiecki 
w W arszawie p. Rauscher ma 
być odwołany i zamianowany  
posłem w Moskwie.

GDAŃSK, 27. 8. A. W .
Powszechny związek zawodo­

wy postanowił na ostatniem po­
siedzeniu przyjść z pomocą 
strajkującym robotnikom porto­
wym. W tym celu zarządzono 
zbiórkę na rzecz strajkujących

GDAŃSK, 27. 8. A. W .
Gdańska Izba Handlowa we­

źmie udział w Targach W schod­
nich. Izba wyda nawet broszurę 
o porcie gdańskim oraz spis po­
ważniejszych firm gdańskich. 
Dzisiejsza „Danziger Neueste 
Nachrichten” zamieszcza szereg 
artykułów na temat Targów  
W schodnich.

BRZEŚĆ, A. W .
Przy robotach nad siecią tram  

wajową natrafiono na^3 grobow­
ce przedhistorycz. Jeden z nich  
zawierał urnę z popiołem, 
w dwóch innych grobowcach 
znaleziono szkielety oraz kilka 
przedmiotów z bronzu. Grobow­
ce pochodzą z pierwszego wieku 
po Chrystusie.

PARYŻ, A. W .
W obec wagi obecnej sesji Ligi 

Narodów powstała kwestja ko­
mu powierzyć przewodnictwo  
obrad. W iększość członków Ligi 
Narodów opowie się prawdopo­
dobnie za powierzeniem go 
przedstawicielowi Szwajcarji 
p. Mocie a to ze względu na ne­
utralny charakter Szwajcarji, 
oraz na gościnność, jaki kraj ten 
użyczył Lidze Narodów.

PARYŻ, (PAT)
„Petit Parisienu donosi: Ana­

tol France ciążko zapadł na 
zdrowiu. Stan jego budzi nie­
pokój.

RZYM, (PAT)
Jak donosi „Trybuna” , w Ur­

ban! miały miejsce starcia krwa 
we między komunistami a faszy 
sta  mi. Dwie osoby zostały zabite.

W iadomości 
finansowo-gospodarcze
Co wywołuje tendencję zwyżkową i jak 
rząd przeciwdziała dalszemu wzrostowi 

drożyzny.

Dyskontowy 0,— , 
Handlowy 8,— , 8,05, 8,— , 
Kredytowy 0,— , 
Dla Handlu i Przemysłu 1,95, 2,10, 
Kijowski 0,29, 0,28, 
Puls 0,— , 
Spiess 1,35, 
W ildt 0,22, 
Zgierz 4,— , 
Elektryczność 0, 
P. T E 0,~, 
W ęgiel 8,-,' 7,70 1, 8,-, 7,80, 2, 8.40 

8,-. 3, 4, 
Polska Nafta 0,— , 
Ncbel 2,25, 
Cegielski 0,92,1,— , 0,93, 
Lilpop 1,02. 0,98. 1,-, 
Modrzęjów 7.20, 7.90, 7,50 1, 7,65, 8,- 

7,65, 8,-, 7,80,
Fitzner 7,50, 
Norblin 0,87, 0,89, 
Ortwein o,— , 
Konopie 0,— , 
Zawiercie 0,— , 
Żyrardów 61,25, 61,50, 
Borkowski 1,7J, 
Jabłkowscy 0. - , 
Syndykat 2,40, 
W ysoka 0,— , 
Zachodni 2,80, 2,45,

Z  w. Sp. Zarobk. 0,— , 
Związku Ziemian o,-— , 
Przemysłowców Polskich o,— , 
Handlowy Poznań 0,—  
Kabel o,— , 
Siła 0,-, 
Chodorów 7^0, 
Czersk 0,— , 
Częstocice 3,50, 
Gosławice 2,80, 
Michałów 0,— , 
Cukier 6,— , 6,10, 5,95, 
Firley 0,56, 
Łazy 0,20, 0,19, 
Ostrowieckie 19,50, 11,-, 10,75, 
Parowozy 0,55, 
Pocisk 0,-, 
Rohn 0,40, 
Rudzki 2,— , 1,92, 1,95.
Starachowice 3,80, 3,97, 3,90, 
Ursus 3,85, 3,75, 3,80, 
Zieleniewski 14,05, 13,25, 
Polski Lloyd o,—  
Żegluga o,— , 
Haberbuch 6,50, 6,75, 6,70, 
Klucze o,— , 
Mirków o,—  
Spirytus 2.45, 2,30, 2.50, 
Centrala Rolników o,

Tendencja słabsza.

W r. b. przewidywane są pra­
wie we wszystkich krajach gor­
sze niż w latach ostatnich zbio­
ry zbóż chlebowych i dlatego 
kon  juktura na zboże i jego 
przetwory wykazuje na rynku  
światowym wyraźną tendencję 
zwyżkową w stosunku do cen r.

urodzajem. Z tego powodu cena 
żyta w W arszawie w realnych 
tranzakejach wzrosła w ciągu  
pierwszych dni 25-ciu bm. o 42 
proc., cena mąki 50-cio procento­
wej o 50 proc.

Ponieważ jednocześnie — co- 
prawda w mniejszym stopniu,

Poznań, 27. VIII. 1924 r.

ub. Również w Polsce zbiory za- dzięki interwencji rządu, bo tył

Poznańsk Bank Ziemian 2,90 
Młynarzy 0, —
Arkóna 0,— ,
Browar Krotoszyński 0,— , 
Centrala Rolników 0,— , 
Garbarnia Sawicki 0,30, 
Hartwig Kantorowicz 0,— , 
Goplana 3,85,
Zjedn. Browary Grodziskie 2,20, 
Hurtownia Związkowa 0,— ,

Herzfeld Victorina 6,50, 6,75, 
Lubań 72,— , 75,— , 
Dr Roman May 29,50, 31,-— , 
Piechcln 0.—
Płótno 0,60
Poznańska Sp. Drzewna 1,20, 1,3°,
Tartak we W rześni 0, —  
Unja O,- , 
W ytwórnia Chemiczna 0,40,

powiadają się na ogół biorąc 
słabiej niż r. ub., mimo to prze­
widzieć należy, iż zapasy żyta 
w kraju będą w zupełności wy­
starczające dla pokrycia zapo­
trzebowań rynku wewnętrznego. 
W zmożone zapotrzebowanie zbo­
ża w danym momencie wywoła­
ne jest tein, iż niemieccy kupcy  
zbożowi, przewidując wyprowa­
dzenie w Niemczech ceł przewo­
zowych, usiłują zaopatrzyć się 
w' zboże przed wejściem  w życie 
projektowanej ustawy o cłach  
przywozowych, Nadto wzmaga 
się zapotrzebowanie zboża na 
zasiew ’ przez rolników w ’ Mało- 
polsce, dotkniętej częściowo nie-

ko o 20 proc, wzrosła cena Chle­
ba, wywołało to zrozumiały nie­
pokój zarówno wśród ludności 
miejskiej, jak i w sferach rządo­
wych, rozumiejących, iż zwyżka 
cen chleba stanowi poważną 
przeszkodę dla podjętej przez 
rząd akcji obniżenia kosztów  
produkcji w przemyśle i t. zw. 
kosztów utrzymania, które są 
podtawą do obliczajiia płac u- 
rzędniczych i robotniczych, nor- 
mowanych dotychczas wredle ru 
chomej skali drożyźnianej.

Miarą wzrostu drożyzny z po­
wodu podrożenia zboża jest to, 
iż wzrost ceny Chleba *0 20 pro­
cent i ceny mąki 50-cio procen-

Tendencja utrzymana.

Gdańsk,
W arszawa 106.61, 107,14
Złoty 106,73, 107,27,
N. Jork 5,5673, 5,5955, 
Londyn 25,06 
W iedeń - -

27. VIII. 1924 r
Paryż — —
Praga — —
Szwajcarja — —
Belgja — —
Holandja — —

Ziemiopłody.

Poznań, 27 8. 24 r. 
Zyto 15,50 16,50, 
Pszenica 22,5", 24,50 
Owies 15.25, 16,25 
Mąka żytnia 65% 27^6  
Mąka żytnia 70% 23,50, 25,50 
Mąka pszenna 40,50 42.50, 
Ospa żytnia 11.50 
Rzepak zimowy 28,— , 30,— ,

Jęczmień br. 20,50, 22,50, 
Jęczmień na kaszę 17.50, 
Słoma luźna 1,50, 1,80 
Stoma prasowana 2,80, 3,20 
Siano luźne 4,50, 5,50, 
Siano prasowane 7,30, 8,30,

Tendencja słabsza, sytuacja rynkowa 
nie wyjaśniona.
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„Traktat Wzajemnej Pomocy"

Polska gotowa Jest przystępie 

do ogólnego rozbrojenia

Al: musi m!et dostaterzns gwaranci 
że n e będzie przedmiotem napaSci

RYCERZOM CHEMICZNYM CZESCl 
Kiedyż nad głowami „uczonego batalionu” 

ZAŁOPOCE DUMNIE I WESOŁO SZTANDAR 
ofiarowany przez stolicę

WARSZAWA. 27. 8.

W baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd n iu w czo ra jszy m  o g ło szo  

no tek s t o d p o w ied z i rząd u p o l­
sk ieg o  n a o p raco w an y p rzez  se  
k re ta rja t g en era ln y L ig i N aro ­

d ów  p ro jek t „T rak ta tu W za ­
jem ne j P o m o cy “ .

T rak ta t ten , jak w iad o m o , 
m ia łb y n a ce lu p rzep ro w ad ze ­

n ie o g ó ln eg o ro zb ro jen ia p rzez  
p o p rzed n ie w p ro w ad zen ie  sy s te  
mu g w aran cji b ezp ieczeń stw a  I ,

O tó ż w  o d p o w ied z i sw e j rząd  
p o lsk i p o d kreśla p rzed ew szy st- 

k iem , że p rzed  w szelk ą d ecy z ją  
R ad a  L ig i N aro d ó w  m ia łab y  d o  

o kreślen ia , czy zn a jd u je s ię w o  
b ec w y p ad k u ag resji, czy n ie j  
T y m czasem  z p rac T y m czaso ­
w ej K o m isji M ieszan e j i z k o ­
m en ta rza , p rzy g o to w an eg o  

p rzez K o m ite t sp ec ja ln y p rzy  
w sp ó łp racy  z n iek tó ry m i cz ło n  
k am i S ta łe j K o m isji D o rad cze j,  

w y p ły w a , że w  b rak u śc isłeg o  
o k reślen ia „ag res ji* 4 g łó w n a  
tru dn o ść , n a k tó rą tra fi R ad a  
w  o d n o śny m  w y p ad k u , p o leg a ­
łab y n a n iem o żn o ści u sta len ia , 
że ak t ag resji is to tn ie b y ł d o ­
k on any , w sk azan ia p ań stw a n a  
p ada jąceg o i co za tem  id z ie —  
zasto so w an ia o d n o śn y ch k lau ­

zu l T rak tatu .

W ed łu g zd an ia rząd u p o lsk ie  

g o p o w in n o b y ć u zn an e w  sp o ­
só b n iep o d leg a jący  d y sk u sji, że  

n ieza leżn ie i p o za „k o n k re tn y ­
m i zn ak am i zam ia ru ag res ji 4 4 ,

że w  w y p ad k ach , g d y  jed n o ­
m y śln o ść n ie b y łab y d o o sią ­
g n ięc ia —  d ecy z ja R ad y m o g ła  

b y b y ć p o w zięta w ięk szo ścią  
k w alifik ow an ą g ło sów .

O d p o w ied ź tę , p o w y że j s tre ­
szczo n ą , p o d p isa ł m in is ter sp r. 
zag ran iczn y ch , p . A l. S k rzy ń ­
sk i.
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G d y  o k ru tn y  ży w io ł, czy  lu d z  

k ie n iesn ask i, p o zb aw ią lu d n o ść  

s to licy  w o d y , p rąd u , g azu  —  to  
k tó ż ra tu je sy tuac ję? K to  s ta ra  

s ię , b y m iasto n ie zazn a ło p o ­
su ch y i c iem n o ści eg ip sk ich ?

O czy w iśc ie

batalion chemicznv.
G d y czy tam y o p rzy g o to w a ­

n iach  n aszy ch  w ro g ó w  d o  w o j­
n y g azo w ej, g d y d o ch o dzą n as  

s łu ch y o te rn , jak n asi w ro go -

d zo k o rzy stn ie p o m o c w o jsk o ­
w ą, zasto so w an ą d o w aru n kó w  

szczeg ó ln y ch o d n o śn y ch k ra ­

jó w .

N ad to  w  ce lu  p o w ięk szen ia w  
n a jsze rsze j m ierze w arto śc i  

rea ln e j p ro jek tu n a w y p ad ek  
w o jn y , b y ło b y w sk azan em  u -  

s ta lić i w y szczeg ó ln ić ró żn e  
śro d k i n acisk u , k tó ry m i b ęd z ie  

d y sp o n o w ała R ad a .

W  ty m ce lu k ażd e p ań stw o ,  
p rzy stęp u jące d o T rak tatu o

i w za jem n ej p o m o cy , b y ło b y o -  

b o w iązane zad ek la ro w ać : 1 ) w  

jak ich ro zm ia rach i w  jak im  ro  
d za ju p o m o cy o czek u je o d R a ­

d y n a p o d staw ie T rak ta tu i ja ­
k ą p o m o c je s t w  m o żn o śc i d ać  
in n y m  u k ład a jący m s ię s tro ­
n o m , o raz 2 ) jak a je s t g ran ica  

red u k c ji jeg o s ił zb ro jn y ch .

Z asto so w an ie zasad y so lid a r­
n o śc i m ięd zy naro d o w ej m o g ło -: 
b y —  w ed łu g zd an ia rząd u p o i 
sk ieg o —  w y raz ić s ię ju ż te raz  
w  sp o só b n a jo g ó ln ie jszy p rzez  
jed n o g ło śn e p o tęp ien ie ak tu a -  
g resji. Z erw an ie s to su n k ó w  d y  
p lo m aty czn y ch p rzez w szy stk ie  
p ań stw a , p o d n isan e w  T rak ta -j  

c ie , z p ań stw em  n ao ad ającem  
m o g ło b y b y ć śro d k iem  n a jb a r­
d z ie j w sk azan em .

Jed y n e p o stan o w ien ia p ro ­
jek tu , m ające łączn o ść , ch o ć p o  
śred n ią , z w aru n k am i, k ład ą^e -  
m i k o p iec k o n flik to w i, zaw ad ę  

k tó ry m i zale li s ię au to ro w ie k o je s t w  a rt. 1 T rak ta tu . S to so w -, 
m enta rza , fak t sam  w  so b ie n a j 
śc ia te ry to rju m  a lb o p o g w ałce ­
n ia g ran icy p ań stw a sąsied n ie ­
g o s tan o w i n ie ty lk o  d o m n iem a  
n ie zb ro d n i m ięd zy n arod o w ej, 
a le ak t b ezp raw ia , d ecy d u jący  
m o m en t ag resji, k tó ry  w aru n k u  
je n iezw ło czn ie w ejśc ia w  ży ­
c ie k lau zu l o p o m o cy . Z d ru ­
g ie j s tro n y  d la u ł^ tw rm iia zad a  
n ia R ad y  b y ło b y k o n ieczn e d o ­
łączen ie d o T rak ta tu szczeg ó ­
ło w ej lis ty , w y liczającej te k ro ­
k i, k tó re R ad a w in n a u w ażać  
za w y raża jące zam ia r ag resji.

Z d ru g ie j zn ó w s tro n y je s t 
w sk azan em  w ziąć n a u w ag ę  
fak t, że p o ło żen ie g eo g raficzne , I 

ek o n o m iczn e i p o lity czn e n ie ­
k tó rych k ra jó w  lu b g ru p zd a je  
s ię w sk azy w ać k o n ieczn o ść li­
czen ia s ię z te rn , że u k ład a jące  
s ię s tro ny  m o g ły b y n ie b y ć o -  
b ow iązan e  d o n ies ien ia w  ró w ­
n e j m ierze c ięża ru zo b o w iązań , 
zaw arty ch  w  k lau zu lach p ro jek  
tu . T ak n p . w  n iek tó ry ch w y ­
p ad k ach w y d a tn ie jsza p o m o c fi 
n an sow a m o g łab y d o p e łn ić b ar

w ie sp o so b ią s ię d o  n ap ad u g a ­

zo w eg o n a P o lsk ę —  to k tó ż  

n am  n a ty ch m ias t p rzy ch o d z i n a  
m y śl, jak o ra tu nek  i o p ieka?

O czy w iśc ie

batalion chemiczny.

T en to u czo n y o d d z ia ł m a  

w ie lk i o b o w iązek u ch ro n ien ia  
n as p rzed  w y tru c iem .

T a g arstk a lu d z i m a p o k rzy ­
żo w ać zb rod n icze p lan y n ie ­
p rzy jac ie la , czy h a jąceg o n a n ie  
w in n ą lu d n o ść  n asze j O jczyzn y .

O n i to  p e łn ią  zaszczy tn ą  s łu ż ­
b ę d efen sy w y —  s to ją u b ram  

n aszeg o n iepo d leg łego D o m u z  
fo rm u łą ch em iczn ą , n ib y z k a ­
rab in em u n o g i —  zd o b y cze  
w ied zy n a jn o w sze s to su ją d o  
ce ló w

n a isz lach e tn ie iszv ch —  

d o o b ro n y lu d zk o ści p rzed  
g w ałtem .

T ak s ię d z iw n ie jed n ak sk ła ­
d a , że o ty m  tak w ażn ym  i o -  

fiam y m  o d d zia le n asze i d ro g ie j 
A rm ii —  w ie n aró d  p o lsk i m n ie j 
n iż o in n y ch .

I M o że d la teg o , że p ro n o rce , ' 

lan ce i szab le u łań sk ie i k ask i  
' p iech o ty  ła tw ie i d o jrzeć z u licy  
iw  w eso ły m  b lask u s ło ń ca , n iż  
m ąd re fo rm u ły ch em iczn e w  
zak o n sp iro w an y ch ,. ■

1 tm cm n lczvch lab o ra to riach  

b a ta lio n u ch em iczn eg o .
D o tąd o m n ia m e w ie n aw et, 

' że ten b o h a terj-j b a ta lio n je sit 

(b ied ny m  s ie ro ty , że n iem a m u  
k to o fia ro w ać sz tan d aru . ;

A sz tan d a r d la n ad z ia łu w o j­
sk a , to  w ielk a rze '” ’ —  to  św ię ­
to ść , to fe ty sz , » u zm y sło ­
w ien ie jeg o h o n o ru —  to

d u m a i u k o ch an ie .

K ażd a g ro m ad a  lu d zk a zo rg a ­
n izo w an a —  n ie ty lk o w o jsk o ­

w a  —  d ąży  d o  p o siad an ia sz tan  

d aru , a  có ż d o p iero  o d d z ia ł w o j i 
sk a .

P raso w eg o i P ro p ag an d y m in is te rju m . Jed en jed y n y b a ta ljo n ch e - , 

sp raw  zag ran iczn y ch , o . k ra jach , k tó re n ń czn y D O Ś ^ Ó d ca łe j a rm ii n o l-  
sk ie j n ie n o siad a D g o  w id o m e ­

g o zn ak u S p o isto śc i, jed n o śc i 
w ew n ę trzn e j —  d u ch a, o d w ag i 
i m iło śc i o jczy zn y .

D laczeg o ? jak ie o k ru tn e lo sy  
p o zb aw iły  g o teg o sk a rb u?

O to p rzy czy n a :
K ażdy n u lk d o sta ie sz tan d a r,  

o d o b y w ate li, z p o śró d  k tó ry ch  
b ie rze rek ru ta . M iasta , g m in y , i 
p o w iaty , z iem ie —  d a ją sw y m  
„d z iec io m 4 4 —  sw y m „ch ło p a -1  
k o m “ sz tan d ary .

A  b a ta lio n ch em iczn y  rek ru tu  
je s ię n ie z jed n e j z iem i, lecz  
ze w szy stk ich  z iem  p o lsk ich —  
zew sząd . W iec o czy w iśc ie ca ­
la  z iem ia p o lsk a jak  d łu g a  i sze
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Nowy brylant naszej koli 
dyplomatycznej

Czy aby nie jest to zwykłe szkiełko, 

nabyte w ogrodzie Saskim 
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N iep raw d o p o d o b n e s tan o w isk o B iu ra  i 

P rasy i P ro p ag an d y m in is te rju m  sp raw  i 

zag ran iczn y ch w sp raw ie d e leg o w an e j  

p rzez red ak c je „K u rie ra" C zerw o n eg o i '; 

„E .x p ressu P o ran n eg o " o raz s iedm iu ' 

p ism  p ro w in c jo n aln y ch , w sp ó lp raco w n i- ' 

czk i n asze j, p an n y J . K . d o p o d ró ży  

d z ien n ika rsk ie j n a W sch ó d —  o czerń  

d o n o siliśm y w czo ra j —  w y w o ła ło , jak  

m o żn a s ię b y ło sp o d z iew ać , s iln e*  p o ­

ru szen ie w  n a jsze rszy ch sfe rach s to licy .

O p in ia ta p o raz p ie rw szy d o w ied z ia  

la s ię o is tn ien iu n ie jak ieg o p an a B o ­

le s ław a B ato ra , k tó ry p rzy ję ty m  w  P o l­

sce zw y cza jem , n ie m ając n ig d y w  ży ­

c iu n ic w sp ó ln eg o z p rasą , p u b licy s ty ­

k ą , lite ra tu rą i p iśm ien n ic tw em , zn a lazł  

s ię w łaśn ie n a k ie ro w n iczem s tan o w i-  

ifcu u rzęd u  p rasy  i p ro p ag an d y  —  sp raw  

zew n ę trzn y ch .

Pierwszy debiut — 

p o w ied zm y szcze rze —  n iezach w y ca- 

jący ! B o n iechże sam  p an p rzy zn a , p a ­

n ie n acze ln ik u .

C ich u tk o b y ło o p an u , c ich u tk o jak  

P o lsk a d łu g a i sze ro k a , —  aż tu n ag le  

d o sta je s ię p an n a  ^ y so k ie p ro g i i n ie  

u m ie p an p rzez n ie p ie rw szeg o k ro k u

n ie czu ł s ię jak oś p ew ny s ieb ie w o b ec  

n asze j so b o tn ie j zap ow ied z i i 

szukał pomocy u cenzora
K o m isa ria tu R ząd u , p . F ran k o w sk ieg o .

C h o d z iło o to , b y je ś li ju ż n ie k to in ­

n y , to p rzy na jm n ie j p an cen zo r in le r-  

w erijo w a ł, że B iu ro P rasow e M . S . Z . 

p o s iad a

swoje dyskrecjonalne zadania, 
że n ie n a leży i n ie w o ln o ich d ek o n sp i- 

ro w ać , że i t. p .

P an ie n acze ln ik u ! B iu ro p ań sk ie p o ­

s iad a w id ać n iezb y t 

je ś li o p eru jąc n iem i, 

zu lta ty zag ran icą , że  
i , .

trzeba raczej się

( szanować.
T e zaś sek re ty , k tó re je s t p an  

sk aw  zd rad zać sam  te le fo n iczn ie , są i-  

s to tn ie tak in try g u ja .ee , że w arto je p u ­

b liczn ie o g ło s ić .

O to is to tn ie ta jem n icą d la w szy stk ich  

je s t fak t, że

Turcja i Rnmunja jest krajem dziczy 

i barbarzyństwa, 
że k o b iecie g ro z i tam , B ó g w ie co , s ło ­

w em  n iez ro zu m ia łem  zag ad n ien iem  je s t 

p ań sk a o p in ja , p an ie n acze ln ik u B iu ra

g ro źn e ta jem n ice , 

zd o b y w a tak ie  

ich

wstydzić, niż

re

n ie d o b rzm ien ia teg o a rty k u łu , | 

n aw et n a w y p ad ek w o jn y , k tó  
! ra n ie b y łab y u w ażan a za w o j­
n ę n ap astn iczą , żad en zam a i 
n a n iep o d leg ło ść p o lity czn ą i 

: ca ło ść te ry to ria ln ą , k tó re jk o l ­
w iek z u k ład a jący ch s ię s tro n  

, 'n ie m ó g łb y  b y ć d o k o n an y . T em

b ard zie j w ięc  ;—  W w o ln ie n a- p o staw ić . Jak n a z ręczn o ść d y p lcm a-  
p astn fćze i, lik w id ac ji k o n flik tu , ty czn ą —  to n ied u żo !

o raz ro k o w an ia p o k o jo w e p o -1  
t m r? A n r* ?  iw in n y b y s tan ow ić p rzed m io t  

g w aran cy j m ięd zy n aT id o w y rh ,  
zd o ln y ch zab ezp ieczy ć ca ło ść  
te ry to ria ln ą i n iep o d leg ło ść p o ­
lity czn ą k ra jó w , b ęd ący ch o -  
fia ram i ag resji.

C h o ciaż rząd p o lsk i je st d a ­
lek i o d n ied o cen ian ia w ażn o śc i!  
zasad y jed n o m y śln o śc i, k fó ra 1 
je s t p o d staw ą fu n k c jo n o w an ia ; 
L ig i N arod ó w , to jed n ak m y śli, i 

‘że au to ry te t m o ra ln y R ad y , w !  
k tó re j ręk ach sp o czy w alb v w l

w y p ad k u n ieb ezp ieczeń stw a  
w o jn y p o ik ó j św ia ta , m ó g łb v  

s ie w id zieć p o m n ie jszo n y m  
p rzez śc is łe s to so w an ie te j za ­
sad y . R ząd p o lsk i je s t zd ar  ia ,

Taryfy celne i kolejowe

si nie bez wiry wo’jec drożyzny
N asz sy s tem  ce ln y i ta ry fo w y , S ą to  s to su u k i m ed o p u ig zcn a l- 

w y k aau je w w ie lu d iz ied z i.n aoh n e , św iad czące o n ied osta tecz - 
zn ac iz in e n ied o n n ag an ia i b rak i, n em  p rzem y ślen iu  i p trzyg o to w a-  
p o g arsza jące  n asze

stosunki drożyśniane-
I ta lk w  jed tie j, z p o zy cy j ta ­

ry f k o le jo w y ch , d o ty czące j n a ­
w o zó w  sz tu czn y ch u d erza  d y sp ro  
p o rc ja n id ęd zy cen ą zasad n iczą  
to w aru , a n a leży to śc ią p rzew o ­
zo w ą . C en tn a r n aw o zu  sz tu czn e ­

g o , m arg lu w ap ien n ego , p ro d u - s ty c je . N ie m o że  to  jed n ak  s tań  
k o w an eg o p o d In o w ro c ław iem , 
k o sz tu je 6 5 g ro szy , p raew ó z zaś  

k o le ją z m ie jsca p ro d u k c ji d o  
G ro d z isk a -w y n o si 7 5 g ro szy  o d  
cen tn a ra i to ju ż b io rąc p o d  u -  
w ag ę

taryfę ulgową,

Jes t ja sn e , że w  ty ch w aru n - ; wysoce zróżnicOiranych taryf 
k iach ro jn icy m ają u sp raw ied li- w  p ań stw ach zach o d n ic ii, k tó re  
w icn y p o w ó d d o p o d w y ższan ia u m o ż liw ia ją p ro w ad zen ie rac jo -  
cen za zb o że , co g ro z i n ieo b li- n a ln eó p o lity k i g o sp o d arcze j 1 
cza lnem i k o n sek w en cjam i. | d ro ży źn ian e j p rzez w y d a tne o b -

Przercóz węgla n iżen ie ta ry f d la p rzed m io tów
z  G ó rn eg o  Ś ląsk a  d o ch o d z ił w  n ie co d z ien n e j k o n su m eji i u ży tk u , 
k tó ry ch częśc iach P o lsk i, jak  w  o raz śro dk ó w  p ro d u k c ji ro lne j i 
P o zn iań sk iem n p . d o w arto ści i . su ro w ca ,  
cen y  w ęg la . I

n m u tak zasad n io ze j w ag i d z ie ­
d z in ży c ia g o sp o d arczeg o jak  

ta ry fy  ce ln e i k o le jo w e.
R 'o zn .m .ie im y w zm  p e łn o śc i, U  

k o le j, jak o  p rzo id łs iięb io n stw o , w y ­
o d ręb n io n e h an d lo w o m n is i p o ­
k ry ć k o szty w łasn e i w y k azaś  
n ad w y żk ę, n iezbęd n ą n a in w e-

s ię k o sz tem

rózrnowaffi gospodarczej 
w  p ań stw ie , k tó re  jak  n asze , n a j-  
w y ższy m  w y siłk iem u izd iro iw ił* ) 
sw e fin an se . N ieste ty , n aszy m  

.d o m o ro sły m  o rg an  Iza  to ro m  n ie . 
; zn an e są zg o ła w zo ry

Znawu ukraińskie „hrywdy"

Z polity ci wiecznych oszczertw
L W Ó W  2 5 . 8 . T u tejsze w k ra - 1 P o lsk ę , za ją ł s ię g o rliw ie T c  

iń sk ie k o ła p o lity czn e o czek u ją tru szew icz . O n też czy n i s tara -  
z n iec ierp liw o ścią zg ro m ad zę - n ia , ab y  w y szu k ać k o g o ś z d e le  
n ia L ig i N aro d ó w  ze w zg lęd u  n a g a tó w  L ig i N aro d ó w , k tó ry ze -  

m o źliw ość p o ru szen ia n a n ie j ch c ia łb y s ię p o d iąć p o ru szen ia  
sp raw y m n ie jszo ści n aro d o - te j sp raw y . (A W ). 
w y ch w P o lsce . Z eb ran iem  
m a.e rja łó w „o sk arża jący ch 4 4

P e-

la -

roka powinna ofiarować nam 

sz tan d a r —  a le w łaśn ie d la teg o  
ten d ro g i b a ta ljo n

sztandaru dotąd niema.
W ięc p o w sta ła „k o n cep cja 4 4 

in n a :

B ata ljo n je s t s tac jon o w an y w 
W arszaw ie (n a M ary m o n c ie )  

zży ł s ię z W arszaw ą —  p rze to  

n ie b y ło b y  n ic s łu szn ie jszeg o i 
n a tu ra ln ie jszeg o , g d y b y  ta  W ar  

szaw a zaad o p to w a ła d z ie ln y ch  

u czo n y ch  ch ło p ak ó w  i sz tan d a r  
im  u fu n d o w ała .

D o tak ieg o  w n io sk u  d o sz li o n i 

sam i, z ro zu m ia ł to M ag istra t 
w arszaw sk i i w czo ra j p rzed sta  
wił R ad z ie m ie jsk ie j w n io sek o 

wyasygnowanie funduszu 

n a  p o k ry c ie częśc i k o sztu sz tan  
d aru  —  a m y  sąd z im y , że i lu d ­
n o ść W arszaw y  o ch oczo p rze j 

m ie s ię ro lą „m aco ch y 4 4 , lecz  
„d o b re j m aco szk i4 4 i z d a tk am i  
n a  sz tan d a r p o śp ieszy .

D ziś , 2 7 s ie rp n ia  —  d z ień p a ­
tro n a b a ta lio n u —  św . K az im ie  
rza Jag ie lloń czy ka . N ieste ty !  
b a ta ljo n n ie m o że o b ch od z ić n a  
leży c ie teg o św ię ta , b o

iakżeź bez sztandaru?
W ięc o d ło żo n o to św ięto aż  

n a  6  ty g o d n i! p rzez ten  czas m u  
s im y sz tan d a r p ięk n ie w y h af­
to w ać , d rzew ce g o d n ie w y stru  

g ać, g w o źd z ie m o cn o w y k u ć .
A d z ie ln i ry ce rze ch em iczn i z  

p o d teg o zn ak u Jag ie llo ń sk ieg o  
p rzez ten czas w y k o ń czą ro b o > - 
ty p rzy k o śció łk u n a M ary m o n  
c ie , re s tau ro w an ym

własnym sumptem!

I zb ieg n ą s ię n a jed en cu d n y ,  
z ło ty  d z ień  je sien i p o lsk ie j d w ie  
u ro czysto śc i: p o św iecen ie Do­
m u B o żeg o i sz tan d a ru w ier­
n y ch o b ro ń có w  W iary i O j­
czy zn y .

ch cesz p o zy sk ać d la P o lsk i, a k tó re je -

N ie w ie le p an je j p o d u czy ł s ię u s ie -^ jj n ie o cze rn ia sz , fo o b g ad u jesz w  sp o  

b ie ,

we Widniu, 
w  K . u n d K . M in is te rju m , n ie w iele też  

w B an k u E m ig racy jn y m , —  m iły B o ­

że —  k tó ż z resz tą m ia łb y p raw o  o d P a ­

n a w ó w czas je j żąd ać ... P an d y rek to r  

B ato r b y ł u s ieb ie d y rek to rem  —  i 

w szy stk o w  p o rząd k u .

P rzep raszam y b ard zo , a le w  M . S . Z . 

i to w  B iu rze P rasow em  —  to co śk o l­

w iek in n eg o .

P . n aczeln ik  B ato r m a tu  n a  ty le ek s ­

p o n ow ane s tan o w isk o , że p o w in ien li­

czy ć s ię z k ażd y m  sw y m  k ro k iem , b a , 

n iem al s ło w em ! A ż tu n ag le p an n a ­

cze ln ik je s t ła sk aw ru szy ć k o n cep tem  

i sy p ać d o w cip u szk am i „o red u k c ji, o  

b rak u h o te ló w w K o n stan ty n o p o lu , o  

ty m  d z ik im sp rzy m ie rzeń cu tu reck im , 

k tó ry lu d z i, a zw łaszcza k o b ie ty , n ie ­

m al, że ży w cem  p o że ra !

M ó j B o że , o d tak ie j w eso ło śc i ro b i s ię lo n o w sk ie zap ęd y im ć p an a F ran k o w - 

sm u tn o n a d u szy !  sk ieg o .

M im o te j sw ad y , p . n aczeln ik B ato r |

‘S 6 b co n a jm n ie j —  n ied y p lo m aty czn y .

N atu ra ln ie , że tak ie sek re ty n ie n a ­

d a ją s ię  —  d o d y sk rec ji,

| Jeś li zaś ch o d z i o p . F ran k o w sk ieg o , 

.k tó ry w  s to su n k u d o n as p ró b o w ał za ­

s to so w ać

coś w rodzaju cenzury prewencyjnej— 
i w sp o m in a jąc w id oczn ie z tę sk n em  w e ­

s tch n ien iem  „s ta re d o b re czasy " sk a lo - 

n o w sk ie j cen zu ry , to m u sim y

jaknajkategoryczniej zastrzec się 
p rzec iw  teg o ro d za ju p o stęp o w an iu i 

m eto d o m . P . F ran k o w sk ieg o zn a W ar­

szaw a n a szczęście lep ie j, n iż ta jem ni-  

i czą p o stać p . B ato ra —  i w ie ju ż d o -  

।  b rze , co o n im  sąd z ić .

‘ P rzec iw teg o ro d za ju w y b ry k o m p . 

' cen zo ra p ro tes to w a ł ju ż „K u rje r" C zer­

w o n y u

p. komisarza rządu Jarmołowicza, 
k tó ry n iew ą tp liw ie p o tra fi u k ró cić sk a -

A  n ieb ezp ieczeń stw o  je s t s£ ra  

szne i k to w ie , czy n ie p ręd zej  
n iż s ię sp o d z iew am y , b a ta ljo n  
ch em iczn y  b ęd z ie p o w o łan y  d o  

św ip te j s łu żh v d efr”—  
W szak w ie o te rn ca ły św ia t, 

że N iem cy g o tu ją s ię d o  w o jn y  
g azo w ej. N p . n a k o n feren cji lo n ­
d y ń sk ie j, p o d czas d eb a ty n ad  
o d szk o d o w an iam i w  n a tu rze —  
N iem cy g o d z ili s ię ła tw o n a  
sp ła ty sw y ch zo b o w iązań w ę ­
g lem , cze rń k to  ch c ia ł, b y le n ie  
ch em ik a liam i.

D laczeg o ?
P rzy czy n a b ard zo p ro s ta :  

fab ry k i ch em iczn e  n iem ieck ie  

n ie sa zd em o b ilizo w an e , 
p ro d u ku ją  s tra szliw a  b arb a rzy ń  
sk a b ro ń d o p rzy szłe j w o jn y .

Stęskniona Erna do tajemniczego

Freda

Trzsbi stutSeohm dać styp^ja 
wystarczająca ch żydi
Czy nie Sal Wam ty h młodzieńców, 

którzy w dzień ślęczą w biurze, a w nocy 

ned książką?

zainteresowanych.
—  N iew y sta rcza jące s ty p en -

wysłała list naklejając jego 
fotografię w miejsce adresu

Co z tego wynikło i co o tem 

świat powiedział
W b erliń sk iem  to w arzy stw ie !  

p o w o d u je w ie le k o m en ta rzy  ar- 
cy k o m iczn e zd a rzen ie jak ie  
p rzy tra fiło s ię

młodej wdowie 
p o  jed n y m z n a jb ard z ie j zn a ­
n y ch  tam tejszy ch k u p có w  i d z ia  
łączy m o n arch is ty czn y ch .

P an i E rn a G ru b er p o zn a ła  
p rzy jak ie jś tam  o k az ji m ło d e ­
g o , w y tw o rneg o 1

„Freda".
F red ch c ia ł b y ć d y sk re tn y m  

a  m o że n ie u w ażał za s to so w n e  
p o d aw ać  sw eg o  n azw isk a , d o ść  
że p an i G ru b er zn a ła g o  ty lk o  z  
„s ło d k ieg o im ien ia 4 4 i p o siad ała  

i jeg o fo to g ra fję .
। N araz F red p rzes ta ł s ię za j-1  
m o w ać E rn ą . R o zk och ana n ie -!_ _ _ _ _

w iasta p ró żn o  czek a ła i tę sk n i- ; b ie żad n y ch p re ten sy j.  
ła  w reszc ie zd ecy d o w ała  s ię na i 
czyn. Wiedziała, iż

P rzed  k ilk ra . d n iam i p o ru szy liś  
m y sp raw ę s ty p en d ió w p ań ­

s tw o w y ch d la m ło d zieży ak ad e - d ja w d u żej ilo śc i —  m ó w ią  
m ick ie j. S tw ie rd z iliśm y , że su - s tu d en c i — d o d aną tak że i  
m a 6 0 0 ty s ięcy  z ło ty ch p rzezn a - ■ c i, k tó rzy o b e jść s ię b ez n ich  
czo n a n a ten cel b u d żetem , ro z -1  m o g ą . D la p raw d ziw ie p o tw zo  

d z ie to n a zg tfd in ie z p o stan o w ię- b u jący ch  n a to m ias t —  s ty pen d ia  
n iem  o d n o śn ej u staw y  d a w  

zu ltac ie
bardzo nikle stypendja^ 

w y n o szące p o k ilkad z ie s ią t 
s tu  z ło ty ch . .. . _ _ _ _ _  _  _

T rzeb a b y ło liczy ć s ię ze s ta- d jach m ia ły b y b y ć w y p aczo n e ,  
n em k as p ań stw o w y ch —  n ie - a w śró d m ło d iz ieży zap an o w aio -  
m n ie j ty m  sp o so b em w  b ieżą- b y  tak że n iezad o w o len ie .
cy m  ro k u ak ad em ick im  1 9 2 4 /2 5 : Pan minister oświaty
n ie  b ęd zie w  ca łe j p e łn i w y k o n a- m ó g łby n iew ą tp liw ie za rad z ić

re­

d o

są  za  m ale , b o  

nie u^starczą
n a  n a jsk ro m n ie jsize  u trzy in am ie 4 4 .

A  w ń ęc zasad n icze zam ie rae -  
n ia tw ó rcó w  u staw y o s ty p esn .-

?,najdroźszv Fred" 
za jeżdża d o  P o czd am sk ieg o  h o ­
te lu ilek ro ć b aw i w  B erlin ie . N a n a u staw a s tan o w iąca , iż s ty - n a to , w y d 'a jq © ro zp orząd zęn ie ,  
p isa ła w ięc d o n ieg o czu ły list p en d ju m  m a za ib erap ieczać s tu - o g ran icza jące n a ro k b ieżący  

nakleiła nań fotografie ukocha- u trzy m an ie  i k o sz ty  s tw -

nego
i, p o lec iła o d d ać p ism o  m ężczy ­
źn ie „p o d o b n em u d o  fo to g ra fji 4 4 . to jed n ak o siąg n ąć z su m y k il-  
W  k ilk a d n i p o o d d an iu lis tu w  k u d z iesięc iu , czy  n aw et s tu  za ­
m ieszk an iu  p an i E m y  z jaw ili s ię  .ty ch !

agenci policyjni i P n zy tak im  ro zd z ia le s ty p en - 
O k azało s ię b o w iem , iż F red d jó w , ch y b ią o n e celu , g d y ż  s tu -  

je s t p oszu k iw any m o d d aw na d en t b ęd z ie m u sia l i tak  za ro ib -  
o szu stem , k tó ry m a n a sw o je tn k o w ać  
su m ien iu w ie le sze lm o stw . Z a-  i zabiegać o ,,korkiu 
w ied z io n a w  sw ej d u m ie w d o - lu b  n ęd zn o p o sad y *b iu ro w e , a o  
w a w y zn ała w ted y , iż i je j je s t to  p rzecież g łó w n ie ch o d z iło , b y  
w in ien  F red w ca le

pokaźna sumkę _ v ( . _______ _ __
’co  d o  k tó re j z resz tą  n ie ro śc i so s ię n au ce b ez u szczeirb k n d la s ił !g ło d em  p raco w n ik ó w , o ca lić g »

I
i zd iro w ia , o d m arn o w an ia s ił w  w alce  a

N a sp raw ę tą n a jlep sze św ia - ! cMeb codzienny.
ilo  m u ca s tan o w eg o sam y ch . 1

ilo śó śty p e in d jó w  n p . o p o ław ę, a  
i tem  sam em

podnosząc ich wysokość
!o  5 0 % .

I B y ło b y  to  ab e jśe» i©  m n ie j w aż-  

jn eg n a irty ik m łu u staw y , o c in aicea r  
jąeeg o  ilo ść  s ty p en d y stó w  n a  2  %  
o g ó łu m ło d zieży ak adem ick ie j, 
lecz d z ięk i tem u u ra to w ać m o ż-  
n ab y  zasad n icze i n ap raw d ę  

życice i rozsądne 
p o stan o w ien ie , iż s ty p en d iu m  

j m a  d ać  s tu d en to w i śro dk i u tn zy -  

d z ięk i s ty p en d io m , p iln a a  u b o  Im an ia i w y rw ać g o ty m  sp o so  
g a m ło d z ież m o g ła p o św ięc ić b em z k o la p rzy m ien a jacy eh

d jó w .

Czifż 'można

intryguja.ee
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T E R E N T E
lm !? 4 k r w a w e g o  b a n d y ty , p r z e d  k tó r y m  d r ż y  c a ła  R u m a n ia

P o r y w a  z  s o b ą  ś c ię to  g ło w y  
p o m o r d o w a n y c h  o f ia r

J e s t n ie u c h w y tn y , ja k  d u c h  I u c h o d z i s ta le  p o ś c ig o m

i o b ła w o m

Tajemniczy napad rewolwerowy 
na dyrektora fabryki i jego urzędnika 

S p r a w c a z a m a c h u je s t s tr ó ż k o n k u r e n c y jn y c h  
z a k ła d ó w

W  b ia ły  d z ie ń , w  c z y s te m  p o lu , z  o d le g ło ś c i W  k r o k ó w  
„ k r o p ił"  d o  p a n ó w  z  b r o w n in g a , b o  ja k  m ó w i -  

w z ią ł ic h  z a .„ z ło d z ie i o w s a
Gdzie znajduje się w tej chwiZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

li Terente?
T ak ie p y tan ie c iśn ie s ię ,  n a  li­

s ta s trw o żo n y m  m ieszkań co m  
B u k o w in y , k tó ra ży je p o d  g ro ­
zą  n ap ad ów , rab u n k ów  i o k ru t­
n y ch m o rd ers tw , d o k o n y w a ­
n y ch  p rzez

szalkę bandycka 
z n acze ln ik iem  je j
Stefanem Terente na czele.

K ilk a  w ięk szy ch  w y p raw  zo r  
g an izo w an y ch p rzez żan d a rm e  
rję i w o jsk o ru m u ńsk ie

spełzły na niczem 
i p o d o b n o k o sz to w a ły o k rąg łą  
su m k ę

miliona lei.
W łaśn ie w tedy , g d y  k ilk u n a ­

s tu  z rzęd u  w y p raw a  „o czy ścić  
m iała k ra j“ o d b an d zb ó jn ic ­
k ich , n acze ln y o p ry szek w  to ­
w arzy stw ie sześc iu  sw y ch p o d  
k o m en d n y ch  p ił w  p ie rw szo rzę  
d n e j re s tau rac ji g a lack ie j a p o  
sk o ń czo n e j p ija ty ce to w arzy st­
w o p rzeb ran e w

mundury oficerskie 
u lo tn iło  s ię z lo k a lu  zo s taw ia jąc  
n a  k arc ie  z p o traw am i

podziękowania za gościnę
i p o d p is : T eren te .

K ied y in d z ie j o d b y w ało  s ię  w e  
so le

w rodzinie żandarmskieł

Ito m n o ści w rzu c ili w t h z  z  o m d la  
lą  żo n ą d o  s ta jn i i

podpalili budynek.
P ań stw o S assu p o n ieą li śm ie rć  
w  p ło m ien iach . 6 -le tn ia zaś có ­
reczk a  o ca la ła cu d em  o d  o g n ia . 
C elem  za ta rc ia  ś lad ó w  i u n iem o  
ź liw ien ia  ś led ztw a

obcięli bandyci głowy 
m artw y m  sw y ch to w arzyszo m  
i g ło w y  ich  u w ieźli z  so b ą . S tra  
sz liw e  czy n y

krwawej bandy 
n ap e łn ia ją p rze rażen iem h d -

S k o ro  jed n ak zab rak ło  m u  am u n o ść . Z w łaszcza  ży d z i n arażen i 
n ic ji w ijad ł w  ręce b an d y tó w , są n a u staw iczn e  n ap ad y  i m o r  
k tó rzy  p o b iw ^ szy  g o  d o  n iep rzy - d o w an i b ez  lito śc i.

ren te  i jeg o  to w arzy sze  z  
generalnym inspektorem poczt 
G . S assu , b ra tem  b y łeg o m in i­
s tra . G en era ln y  in sp ek to r u d a ł 
s ię n a o b jazd  s łu żb ow y  w  to w a  
rzy s tw ie sw ej żo n y i 6 -le tn ie j 
có rk i. W  p o b liżu m iasteczka  
B ricen i n ap ad li g o b an d yc i.

L ecz p . S assu  n ie  b y ł cz lo w le  
k iem  tch ó rz liw y m . B ro n ił s ię  d o  
w y strze len ia o sta tn ieg o ład u n ­
k u rew o lw ero w eg o i p o ło ży ł 
tru p em

czterech opryszków

Przed paru dniami rozeszła polom, spostrzegły na miedzy 

się w pismach wiadomość 

o napaści na dyrektora
fab ry k i su k n a  i d y w an ó w  „W et  
n a P o zn ań sk a 4 4 w  G łó w n e j k o ­
lo P o zn an ia , p . Jan a P sa rsk ie -  
g o .

K o resp o n d en t n asz^ k tó ry  zb a  
d a l ca łą sp raw ę n a m ie jscu ,  
tak p rzed s taw ia

przebieg tragicznego zaiścia.
P . Jan P sa rsk i, d y rek to r w y ­

m ien io n e j fab ry k i, zn an y o rg a ­
n iza to r p rzem y słu , o b ch o d z ił 
n o w o n ab y ty te ren , p rzy leg a ją ­
cy  d o . k o m plek su zab u d ow ań  fa  
b ry czn y ch . O d d a liw szy s ię k u

Zbrodnia czternastoletniej Andzi 

B r o n ią c  m a tk i, u to p iła  n 5 ż  w  s e r c u  
o jc z y m a  —  b r u ta la

Z  m ie s z k a n ia  w y s k o c z y ł b r o c z ą c y k r w ią  m ę ż c z y z n a  
i r u n ą ł n a  c h o d n ik

Z g rab n a p rzy sto jn a , s ta rań - see n a łó żk u , 

n ie i o zy sto u b ran a , m ała A n -W śró d zap ro szon y ch g o śc i
zn a jd ow a ł s ię n iep rze jed n any  d an a u śm ń ^ fh a  s ię  p rzesz Izy , g d y  
w ró g b an d y ty , w ach m is trz T in w y m aiw ia im ię m atk i. A l©  o azy  
cu . W  n a jw ese lsze j ch w ili z ja- ""  ~ ~
w ił s ię T eren te z sw ą b an d ą .
O to czy li d o m i w y strze la li 
w szy stk ich żan d arm ó w  n ie o -  
szczęd za jąc n aw e t 

pana młodego.
N an ad trw a ł k ilk a m in u t. Z a ­

ła tw iw szy s ię b ły skaw iczn ie z  
sw y m i w ro g am i, p rzep ad li b an ­
d y c i b ez w ieśc i.

Z u ch w ały ten n ap ad n ie je s t 
o d o so b n io n em zd a rzen iem w  
k ro n ice czy n ó w  sro g ieg o b an ­
d y ty .
Obrabowanie biskuoa staro- 

wierców
n a leży d o n a jb ezczeln ie jszy ch  
jeg o p rzed s ięw z ięć . A  sp raw a  
m iała  s ię tak :

W  p o b liżu m iasta R ad o w iec  
zn a jd u je s ię w ieś zw an a

Fontina Alba.
M iejsco w o ść ta je st s ied z ib ą  

b isk u p a s ta ro w iercó w , k tó ry  re^ o L  
zy d u je w  k lasz to rze  w raz z  k a ­
p itu łą .

P ew n eg o w ieczo ra zaw ita ło  
d o F o n tin y  A lb y to w arzys tw o  
7 o fice ró w  z ty lom a fo ry siam i.  
O fice ro w ie zap rag n ę li o b e jrzeć  
k a ted rę . W id ząc tak ich rzad ­
k ich g o śc i zap ro sił ich p ro ­
b o szcz  d o  s ieb ie  i

zastawił poczęstunek
P o p o częstu n k u rzek o m i o fice ­
ro w ie zw iązali p ro b o szcza i je ­
g o ro d z inę , zab ra li m u w szy st­
k ie p ien iąd ze o raz k o sz to w n o ­
śc i, o b rab o w a li d o szczętn ie k a ­
ted rę , k lasz to r i b isk u n a. C zło n  
k ó w  zaś k an itu ły  b isk u p ie j i s iu  
żb ę zam k n ę li w  p iw n icach k la ­
sz to rn y ch . P o d o k o nan iu teg o  
czy n u , w sied li n a  k o n ie  i zn ik n ę  
li b ez  ś lad u .

G o rze j je szcze o b szed ł s ię T e

je j rzu eaąą  

błyskawice gniewu

n a w sp o rn n iien ie  o jczy m a . W ie-  
rtzy ć s ię n ie ch ee, że to  cz rtem a-  
s to łe tó e d z iew czę zam o rd o w ało  

w łasn o iręcO T iie cz ło w iek a .
O jc iec m alej A n d ri 

zginął na frondę 

p o d czas w alk o n iep o d leg ło ść  
o jczy zn y . M atk a , p rzeb o law szy  

w d o w ień stw o , w y sz ła p o w tó rn ie  
zam ąż. O d  te j ch w ili ży c ie  d ż iew  

■czy n k i s ta ło s ię p asm em  u d rę ­
czeń . O jczy m  n ie zn o sił je j w i­
d o k u i p rzy lad a sp o so b n o ści 

zn ęca ł s ię n ad  n ią .

A n d z ia p o g o d z i  la s ię a lo sem , 

stłumiła łat
i m ilcza ła . G d y jed n ak n o w y  
p an  d o m u p o d n ió s ł p ew n eg o ra ­
źn i ręk ę n a  m atk ę, s tanę ła w  je j  
o b ran ie . Z b ił ją w ted y b ez łito -

O jczy m  u p ija ł s ię co raz częś­

c ie j, w fracał d o  d o m u  o  św ic ie  

...» znęcał się 

n ad żo n ą i p as ie rb icą .

W  u b ieg ły  p ią tek p rzy szed ł z  
m iasta  o  g o d z in ie  6 -e j ran o . N ie  
p rzem ó w iw szy s ło w a, ch w y c ił  

s to jący n a k o m o d z ie b u d z ik ,  
n o d sro d ł d o łó żk a , n a  k tó rem  sp a  
la  żo n a

i uderzył ją 

z -rozmachem w  tw arz .

N a p o d ło g ę u ip ad ł z b rzęk iem  
ro zb ity  b u d z ik . K o b ie ta  ze rw ała  

s ię  z  p o śc ie li i u ed ek ła d o  sąs ia r  
d ó w . M ia ła

zakrwaicione oko

i w y b ite  d w ia zęb y .
A  b ru ta l, jak g d y b y n ic n ie  

zaszło ro zeb ra ł s ię i za ją ł o -  

p u szczo n e p rzez m ałżo n k ę m ie j-

D Z IW N E  P R Z Y G O D Y
S T A Ś K A  W Ą S IK A

napisał

Zdzisław Kleszczyński

S tr e s z c z e n ie  p o c z ą tk u p o w ie ś c i

Szwadron pułku .ułanów wi­
leńskich, cofając się aż z pod Ki 
jowa, stanął nad Bugiem. W 

szwadronie tym służy Stanisław 
Wąsik, Był on w wojsku nie- 
mieckiem na obu frontach, u- 
tiekl do austriackiego pułku ula 
nów-polaków, stamtąd do Leg jo. 

nów polskich. Kilkakrotnie ran­
ny .przebył .niewolę .rosyjska, 
stąd poprzez legjony czeskie i
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b y  d aw n o  ty lk o s trzęp y  z 1 -g o  
szw ad ro n u .

Jeże li w ięc  jech a li tak  w zd łu ż  
B u g u , ca łk ow icie o d sło n ięci o d

A n d tz ia n ie sp u szo za-ła g o  z o -  
k a P o  ch w ili

alkoholik zasnal, . ...

L eża ł n a  w zm ak , p ie rś m ia ł o d  

s lo n ię tą .
C o ro zeg ra ło s ię w  

d z iew czy n k i  ?

O stn o żn ie , b ez szm eru .  
A n d z ia w ło ży ła su k ienk ę ,  

k i,

d n szy

m ała  
b u c i-

umyła się, . 
nr. 6 .

u czesała . N aw et w stążk ę  
tia w e w ło sy .

T o a le ta b y ła sk o ń czo n a . D ziew  
czy n k a u d a ła s ię d o  k u ch n i, 

. . • -uzbroiła się w nóż 

i p o d i'7 la d o  śp iąceg o .
L fz .,1 b ez ru ch u .

A n d z ia w y b rała m iejsce ,  

Id ó rem

w p ló ­

bije serm 
p o d n io s ła  n ó ż i p ch n ę ła .

W  p o k o ju ro z leg ł s ie jek g łu ­
ch y . Z łó żk a w y sk o czy ł z ły  
o jczy m , p rzeb ieg ł p rzez p o k ó j, 

w y b ieg i d o  s ien i i
radl na chodniku 

p rzed b ram ą .
C io s b y  ce ln y . G d y p rzy je ­

ch ała p o rn o © lek a rsk a , s tw ie r­

d zo n o śm ierć M arjan a V an -  

d ezan d b B elera n a tu i-a lizo n ran e-  
g o w e F ran c ji.

M ło d a m o rd e rcsy n i, A n n a  
R av n a l. o d p o w iad a sęd z iem u  

ś led czem u , że zb ro d n ię p o p e łn i-

d ó ł o tw arty , z k tó reg o n iew ia ­
d o m y  sp raw ca

usunął kamień graniczny.
D y rek to r u d a ł s ię d o  fab ry k i,  

sk ąd p o n ie jak im  czas ie w ró c ił 
w to w arzy stw ie u rzęd n ik a , 
p rzy p o m o cy k tó reg o zam ie­
rza ł o sad z ić u su n ię ty k am ień  
n a d aw n em m iejscu . K ied y  
•w ięc w  d w ó ch p o d ch o d z ili k u  
w sp o m n ian em u d o ło w i, n ag le  

padł strzał rewolwerowy 
jed en , d ru g i i trzec i, a jed n o ­
cześn ie u rzęd n ik

zalał sle krwią 
i w y d a ł o k rzy k  b ó lu .

Jed n o cześn ie p . P sa rsk i 
u czu ł b ó l w  p raw ej sk ro n i, a  
k rew , try sk a jąca z ran y , b lu z - 
n ę ła n a k reś lon y p rzezeń p lan  
sy tu acy jn y .

N ap ad n ięci o d ru ch ow o sp o j­
rze li w  s tro n ę g o d zący ch w  
n ich  w y strza łó w  i w  o d leg ło śc i  
1 0 k ro k ó w , n a zago n ie o w sia ­
n y m , u jrze li s te rczącą n ad  o w ­
sem

reke z rewolwerem.
Z n o w u  p ad ł s trza ł i p . P sa r­

sk i o d n ió s ł p o w tó rn ą ran ę w  
g ło w ę .

W ted y  d o p ie ro  w y ją ł sam  re  
w o lw er i zaczą ł s trze lać d o  
zb ro d n icze j rek i, b y zap o b iec  
d a lszy m  je j zak u som . T ak o -  
s trze liw u jąc s ię , co fn ę li s ię

poza obręb sfrzałów

sam

przeciwnika.
T u , w y czerp an y u p ły w en i 

k rw i, u rzęd n ik  ru n ą ł b ez zm y ­
s łó w  n a z iem ię , p . P sa rsk i zaś  
zo rg an izo w a ł d o raźn ą p o m o c .

N ieb aw em  zo s ta ł u ję ty  

sprawca napadu, 
s tró ż  z sąsiedn ie j fab ry k i, k tó r?  
tło m aczy s ię , że n ie  p o zn a ł żad  
n eg o  z  p an ó w  i s trze la ł d o  n ich  
w  m n iem an iu , że  p rzy sz li k raść  
o w ies.

Brednia ta 
n ie w y trzy m u je k ry ty k i, g d y  
s ię zw aży , iż za jśc ie  m iało  m iej 
see  w  ja sn y  d z ień , n a o d leg ło ść  
za led w ie 1 0 k ro k ó w  w  o tw ar­
łem  p o lu .

D la śc isło śc i n ad m ien ić w y ­
p ad a , że fab ry k a , k tó rą za rzą ­
d za p . P sa rsk i,

nie miała nigdy zatargów 
z ro b o tn ik am i i n aw e t w  o k re ­
s ie san ac ji p raco w a ła b ez  p rze r  
w y , n ie w y d a la jąc  n ik o g o  z p rs  
cew n ik ów .

Ś m ie rć  d y rek to ra  i jed n eg o z  
w y ższy ch u rzęd n ik ó w b y łab y  
a to li m u sia ła sp o w o d o w ać  

doraźne unieruchomienie 
fabryki.

k tó ra w łaśn ie o trzy m ała zam ó ­
w ien ia n a d o staw y  w o jsk o w e  z  
p o m in ięc iem in n y ch m ie jsco ­
w y ch fab ry k , d z ięk i tan ie j k a l­
k u lac ji o fe rt.

S tan ran n y ch  n ie b u d z i o b aw . 
W y p ad ek  w y w o łał w  m ieśc ie i 
o k o licy z ro zu m ia le p o ru szen ie .

nie z zemsty, 

lecz  z  lito śc i n ad  m atk ą .
S traszn y ten d ram at razeg ra ł  

p o d s ię p rzed  czte rem a d n iam i w  P a  
ry żu , p rzy u licy d es A b b esses

N ie m c y  i C z e s i c h c ę  n a s  z a d u s ić
n a s z y m  w ła s n y m  w ę g le m

G ó rn ic tw o w ęg lo w e p rzeży -jp o rt d o A u strji n a trafia w ciąż  
w a o b ecn ie c iężk i k ry zy s m ię- : n a tru d n ośc i w o b ec p an u jąceg o  
d zy n a ro d o w y , n a  czem  c ie rp i o - ' tam  p rzes ilen ia .
czy w iśc ie  i n asza p ro d u k c ja w ę  
g ło w a.

N iem cy , m ające

olbrzymie nadwyżki węgla 
u tru d n ia ją w szelk iem i śro d k am i 
d o w ó z w ęg la z p o lsk ie j częśc i 
G ó rn ego Ś ląsk a ; o sta tn io  m ają  
b y ć  w p ro w ad zo n e n o w e ta ry fy  [so k im  s to p n iu zao p a trzen ie sze  
k o le jo w e, sp ec ja ln ie n iek o rzy s t ±-- —  ‘
n e d la p rzy w o zu w ęg la z P o l­
sk i. P o d o b n ie

Czechosłowacja
w p ro w ad z iła  św ieżo  ta ry fy  k o ­
le jo w e w  o b ro n ie w łasn e j p ro ­
d u k c ji w ęg la w y so ce n iek o rzy -

P ew n ą p o p raw ę sy tuac ji m ó g ł­
b y  p rzy n ie ść n ad ch o d zący  

sezon zimowy 
zw ięk sza jący k o n sum cję w ęg la  
w  k ra ju . N ieste ty

fatalny system taryfowy 
p an u jący  u  n as , u tru d n ia  w  w y -

ro k ich w arstw sp o łeczeń s tw a  
p o lsk ieg o w  n iezb ęd n y o p a l.

W  in te re s ie o b n iżen ia d ro ży ­
zn y  i o p an o w an ia sy tu acji leży  
b ezzw ło czn e w y d an ie

specjalnej taryfy ulgowej 
d la p rzy w o zu w ęg la , 'k tó ra o d -* > * ■ w  * -* k z  x  O ' j v 4 .x  C Ł t L< j W  \Jł j  L c W •>  ’  d  , i  CL v /L i"

s tn e d la p o lsk ieg o  ek sp o rtu  w rę - razu p rzy czy n i s ię d o zw ięk - 
g la  za ró w n o  d o  C zech o słow ac ji szen ia k o n su m cji teg o ż o sta tn ie  
jak  i tran zy tem  p rzez C zech o -1  g o w  k ra ju , łag o d ząc k ry zy s  
S ło w ac ję  d o  in n y ch  k ra jó w . E k s

D z ik a  ty g r y s ic a  p o s lr a c h s m  
B e n g a lj i

R z u c ą  s ię n a p ę d z ą c e  p o c ią g i 
i p o ż e r a  p a s a ż e r ó w

K r w a w a  b e s t ia  o s z c z ę d z a  
h in d u s ó w  i m u r z y n ó w  

a  p r z e ś la d u je  ty lk o  b ia ły c h  lu d z i

N a lin ji k o le jo w e j w io d ącej z  
A ssam  d o  B en g alji w  In d jach  an  
g ie lsk ich p o jaw iła  s ię p rzed  k il 
k u  ty g o d n iam i  

tygrysica.
k tó re j k rw io żerczo ść i o d w ag a  
s ta je s ię w p ro st leg en d a rn ą . 
O sza la łe  zw ie rzę  p o d ch o d z i p o d  
zab u d o w an ia k o le jo w e i p o ry ­
w a lu d z i lu b n ap ad a n a o sad y  
i ro zsza rp u je m ieszk ań ców .

P rzed  k ilk u n as tu  d n iam i w sk o  
czy ła n a m aszy n ę

pędzącego pociągu
i ro zszarp a ła p a lacza .

D zięk i n iezw y k łe j p rzy tom ­
n o śc i u m y słu m aszy n isty p o ­
c iąg  o ch ro n io n y  zo s ta ł o d  

katastrofy.
zag rożo n y b o w iem m aszy n is ta  
za trzy m ał m aszy n ę 'i sa lw ow ał 
s ię u c ieczk ą d o w ag o n u p asa ­
że rsk ieg o .

L iczn e o b ław y  u rząd zan e n a  

krwiożercza bestie
n ie o d n o szą żad n eg o  sk u tku , a l 
b o w iem  ty g ry s ica  w  d z ień  u k ry  
w a  s ię  w  n iezn an em  d o tąd  leg o ­
w isk u  w  g łęb iach  d żu n g li.

p o p raw e j s tro n ie , jak p rzy -1 T eraz d o p ie ro  zaczy n a ł ten il —  A  n ie lep ie jb y to n a n ich  
p u szcza li w szy scy , ty lk o  w łaś- ó w  ro zu m ieć , jak  s ię rzeczy  m a 'ru szy ć sza rżą?
n ie p o lew e j. _ . 1 | ją . A le  n a  żad n e  w y n u rzen ia n ie  i —  A  jak że !... S zarżą ! —  P o

W m ie jscu , g d z ie rzek a ro b i b y ło  ju ż  czasu , b o  ro tm is trz  Z a-  j ty ch  łąk ach ?  N iech  lep ie j o n i s ię
w ie lk i zak rę t, ro z lew a jąc s ię w  w ad zk i, z m ie jsca rzu c ił k ró tk i 
za lew  p ły tk i, a le b ard zo sze ro - ro zk az :
k i, za trzy m ał p o ru czn ik S ęd z i- —  D ru g i, trzec i, czw arty  p lu -  
m ir szw ad ro n . R o sły tu ż n ad to n —  d o o g n ia !
w o d ą g ęs te o lszy n y . W  te o l- ' R ęk ą w sk azał k ieru n ek , w  ja  
szy n y w p ro w ad z ili te raz u łan i k im  m ia ła s ię ro zc iąg n ąć ty ra -  
zm ęczo n e  w ierzch o w ce  i p o p u - Ije ra . R u szy li sp ło szen i u lan i zoddziały angielskie dostał się do 'zm ęczo n e  w ierzch o w ce i p o p u - Ije ra . R u szy li sp ło szen i u lan i z  

Polskiej Organizacji Wojskowej śc ili p o p ręg ó w , s to so w n ie d o trzech p lu to n ó w , o b c iąg a jąc n a  
w Rosji, Zbiegł z czerezwyczaj- 
ki i po wielu .niebezpiecznych 

przygodach dotarł do Polski i za 
ciągnął się do ułanów, U

Obecnie mknie cały szwadron 
na Wyszków. Może bolszewi­
kom udało się przedostać przez 
Bug — myśli Stasiek Wąsik.

S tasiek  m ia ł ca łk o w ite zau fa ­
n ie d o d o w ó d z tw a , b o p rzek o ­
n a ł s ię , że ro tm is trz Z aw ad zk i 
u m ie łączy ć w y ją tk o w e m ę­
s tw o z ro z tro p n o śc ią zu p e łn ie  
lis ią ; g d y b y n ie to , p o zo sta ły -

ro zkazu .  ■ so b ie w  p o śp iech u p asy  i ład o -
Z aled w ie  jed n ak  zd ąży ły  szk a w n ice , ile , że to k aw a le rzy śc i 

p y  p arę razy sw o b o d n ie o d e- n ieba rd zo  są zw y cza jn i b ić s ię  
tch n ąć , p ad ła k o m en d a : In a  p iech o tę i jak ty lk o  zs iąd ą z

—  P o d c iąg ać p o p ręg i!
Jed no cześn ie o d W y szk ó w -,

sk ieg o trak tu , łąk am i, cw a łem , o lszy n ie , jak o reze rw a i jak o  o -  
k ry c ie k o n i szw ad ro n u .

Jak  zw y k le w  tak ich  w y p ad ­
k ach , zaczęli u lan i p ó łg ło sem  
czy n ić ró żn e  u w ag i.

—  E eee... to  tak , b rac ią , s to i-  
m y ?  J

—  B ęd z iem y , zd a je s ię , o d c i­
n a li o d w ró t p su b ra to m , k tó rzy

n ad b ieg ł n ied u ży o d d z ia ł k aw a  
le rji. S tas iek , k tó ry m ia ł zn a ­
k o m ity w zro k ', p ie rw szy za ­
k rzy k n ą ł :

—  N asi!
Jak o ż ro zp o zn a li u łan i w  p ę ­

d zący ch , co k o ń w y sk o czy , 
। jeźdźcach , ro tm is trza Z aw ad z-

k o ili,za raz co ś g u b ią ...
P ie rw szy p lu to n p o zo sta ł w

d o  n as p o fa tyg u ją .
—  T o  tam  je s t k aw a le ria?
—  N ie . N a ro w erach  jad ą , o -  

fe rm o  jed n a ...
T en i ó w p arsk n ą ł śm iech em ,  

a le g o za raz sp a rzy ł o stry  g ło s  
p o ru czn ik a K o łu b y :

—  N ie g ad ać ! B o c i te zęb y  
zak le ję !...

O h o ! W id ać sp raw 'a  b y ła p o ­
w ażn a k ied y  s ię łag o d n y  p o ru ­
czn ik  tak  w ściek ł...

W ąsik m ru g n ął n a k ap ra la  
S iw ak a , k tó ry  b y ł w ie lk im  faw o ­
ry tem  d o w ó d cy  p lu to n u . Z aczę ­
li n ań  m ru gać  in n i u łan i, zach ę ­
ca jąc szep tem :

—  N u że ...
W ięc k ap ra l S iw ik p o d su ną ł 

s ię o stro żn ie d o  p o ru czn ik a K o ­
łu b y . co ś p o m ajs tro w ał p rzy  je  
g o w y to k u , p o p raw n i p o ru czn i-  

: k o w em u  -k asz tan o w i w ąs p rzy
s tro ny rzek i , n a leża ło  p rzy p u sz  i k ieg o , p o ru czn ik a  K o ln b e i u la -.się zaaw an tu ro w ali n a n asza  I w ęd z id le , b o s ię b y ł zaczep ił o  
czać < e tu eo rzv jac ie l je st n ie n ó w  z  p a tro lu  ‘stronę. podpinkę i zapytał poru ^nika

D o tąd zd o ła ła ro zsza rp ać 5 0  
lu d z i.

P rzy czy n ą te j k rw io że rczo ś-  
c i ty g rys icy  je s t zem sta .

P rzed k ilk u ty g o d n iam i d w aj 

żołnierze angielscy 
zas trze lili je j m ałe ty g ry s ią to  
a ją sam ą z ran ili.

T y g ry s ica  liza ła s ię czas  d łu ż  
szy  sk o ro  zaś p rzy szła d o  zd ro  
w ia  , p o sz ła m śc ić s ię za  sw e  
k rzy w dy .

C h arak te ry s ty czn y m je s t 
szczeg ó łem , iż

dzika bestia
p o zo staw ia w  sp o k o ju H in d u ­
só w  i n ie czy n i n ic  z łeg o  M u rzy  
n o m  n a to m iast p rześ lad u je b ez  
m iło s ie rd z ia

białych ludzi.
N ied aw n o w targ n ę ła w  n o cy  
d o sy p ian i zaw iad o w cy s tac ji 
i w  c iąg u  k ilk u ch w il

rozszarpała cała rodzinę, 
z ło żo n ą z o jca , m atk i i tro jg a  
d z iec i.

Z a  u p o lo w an ie  ty g ry s icy  rząd  
an g ie lsk i w y zn aczy ł w y so ką  n a  
g ro d ę .

b ard zo d y p lo m aty czn ie :
—  D u żo ich  p rzesz ło , p an ie  

p o ru czn ik u  ?
P o ru czn ik u d a ł, że n ie s ły szy  

zap y tan ia . A le g d y k ap ra l p o  
ch w ili p o n o w ił je zn ó w , jak b y  
n ig d y  n ic , b u rk n ą ł p o ru czn ik :

—  N ie liczy łem !
Z ap an o w ało m ilczen ie . P o  

ch w ili u zn a ł jed n ak p o ru czn ik , 
że w in ien je s t jak o ś o d p o w ie ­
d z ieć k ap ra lo w i i p o w ied z ia ł:

—  P rzesz ło  ich  s tu , a lb o  i le ­
p ie j. K o zacy ...

—  T o ich tu b ęd z iem  łap ać , 
p an ie p o ru czn ik u ?

—  A  tak .
U łan  P o to ck i, z  k tó reg o s ię  

śm ie li w szy scy , że n o si b ard zo  
h rab sk ie n azw isk o , p o ch o d zący  
z W arszaw y , z n ad  W isły , u r­
w is i an d ru s  —  n ie  u m ia ł o p an o  
w ać  w ielk ie j u c iech y . ,

K lep n ą ł s ię  p o  b io d rach  i k rzy  
k n ą ł p raw ie n a ca ły g ło s :

—  O . ra ju !
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Mieczysław HoffmannNMLKJIHGFEDCBA

Toruń, ulica Szewska 20 1'elefon 230 
poleca m ateriały jak:

płaszczowe, ulstrowe, ubranio­

we, kostjumowe, spodniowe 
oraz wszelkie podszewki w wielkim 
wyborze po cenach bardzo niskich.

Z parlamentu Rzeszy.
BERLlfc, 26. 8. (PA T)

N a porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia parlam en­
tu, któro rozpoczęło się o gode. 
II przed południem , znajdow ało  
się drugie czytanie ustaw , zw ią­

zanych z planem D avesa. - 
W zw iązku z tein przedstaw i­
ciele stronnictw składali sw oje  
ośw iadczenia, na które odpow ia­
dał m inister gospodarki krajo- 
w  ej.

Mieczysław Hoffmann
Toruń, alien Szewska 20 Telefon 230 

poleca:
Barchany - Płótna - Pościelowe - 
Fartuchowe - Inlety - Firany - Dy­
wany - Chodniki - Koce - Obrusy . 
w wielkim wyborze po cenach 

bardzo niskich

o bezplEczefistao Polshi l Francji.
Pism o gen. Sikorskiego do m inistra w ojny gon N olłeta 

' m arszałka Focha.

flucntury (fi sejmie MaiisHim.
Chodziło o H indenburga.

PA RY Ż, 26. 8. A W  .
Baw  i i tutaj w ostatnich tygo­

dniach pułkow nik sztabu gene­
ralnego, K asprzycki, który przy­
w iózł listy od polskiego m jni-

\V listach tych poruszona, była  
spraw a traktatu w zajem nej po­
m ocy, który m a być rozpatry ­
w any na Lidze N arodów , oraz 
paktu gw arancyjnego i łączące

G D A Ń SK , 26. 8. A . W .
Posiedzenie sejmu gdańskiego  

było w idow nią niezw ykłych a- 
w antur. Spow odow ali je kom u­
niści, którzy w nieśli interpelację  
pod adresem H indenburga, za­

w ierającą szereg obelżyw ych  
w yrazów. W obronie H inden­
burga stanęli nacjonaliści. W rza 
w a na sali była tak w ielka, że 
przew odniczący przerw ał posie­
dzenie.

im ponująca liczba, św iadcząca 
w ym ownie o w ielkiem zaintere ­
sow aniu się ludności tutejszej 
ruchem skautow ym . M apa Pol­
ski w yw ieszona w naszym obo­
zie ściąga ciekaw ych j dopytują­
cych się o stosunki w  Polsce.
N iezm ordow ani <idpow iadam y i 
opow iadam y szerząc w ten spo­
sób propagandę. Pom iędzy zw ie-

stra w ojny, Sikorskiego do fran­
cuskiego m inistra w ojny, gene- 
raa N olleta i m arszałka Francji, 
Focha.

się z tern zagadnienia zabezpie­
czenia Francji i Polski, a także  
Sojuszu w ojskow ego, łączącego  

obydw a państw a.

BMi IB

Bank W ojskow y
W  A RSZA W A , 27. 8. A . W .

„Polska Zbrojna" donosi o roz  
poczęciu prac przygotowaw ­
czych nad organizacją Banku  
W ojskow ego, opartych na zasa­
dach spółdzielczych, podstaw ą 
kapitału banku będzie 100 tys. 
akcyj Banku Polskiego, które

nabyli w ojskow i. Redakcja Pol­
ski Zbrojnej w zyw a w ojskow ych 
aby nie w yzbywali się akcyj 
Banku Polskiego, gdyż one będą  
zaw iązkiem funduszu, który siu  
żyć będzie celom sam opom ocy 
w ojskowej.

Najpierw dobrze popija 

a potem śpiewają.

G D AŃ SK, 27. 8. A . W - jkonał m iędzy innemi 
Jeden z w ieczorów ' w szechnic 

m ieckiego zjazdu śpiew ackiego 
w H annow erze przeznaczony był 
w edług pism gdańskich repro ­
dukcjom  ’„oderw anych od ojczy­
zny N iem ców ", chór gdański w y

pieśń  
(„G dańsku bądź niem iecki". Pro­
dukcjo gdańskie przeplatane by­
ły licznemi przem ów ieniam i 
N iemców polskich, czechosło­
w ackich, z Zagłębia Saary i 
Szlesw igu.

dzająćym i zauważyliśm y kilku  
Polaków  zam ieszkujących w  K o  
penhadze, oraz znaczną liczbę 
m iejscow ych Rosjan dopytują­
cych się o przybyłych z Rosji —  
dalej Czechów i N iem ców . — -

W szyscy są ciekawi naszych  
urządzeń. W ieczorem  zasiadam y!

do ogniska. O bok siebie siadają 
różne narody, a złączeni i zespo­
leni, tw orzą jeden w ielki łań­
cuch, m ający ogniw am i sw emi 
objąć cały św iat.

Cicha pogoda — przepiękna  
noc.

Z za konarów drzew w ychyla  
się księżyc — zdziw iony m oże 
niezw ykłym w idokiem, jaki się
przed nim  roztacza.

„M iasto** g  w arne w  ciągu dnia 
legło sneni głębokim .

Pod w rażeniem  dni przyszłych  
które w ykażą sprawność naszą  
w całej rodzinie skautow ej ...
zasypiam y.

K T.

Crnaiczna śmierć pułkoionika
CZĘSTO CHO W A, 26. 8. (PA T)
O negdaj pułk. K rynicki prze­

chadzał się tu w tow arzystwie  
jednego z oficerów pułku po  
dziedzińcu koszarowym . N agle 
z niew iadom ej przyczyny w ypa­
lił pistolet, znajdujący  się. w  kie­
szeni pułkow nika, raniąc go

w pachw inę. M imo natychm ia­
stow ej pom ocy pułkow nik K ry­
nicki w krótkim  czasie zm arł.

śp. pułkow nik K rynicki liczył 
lat 37, odznaczony był krzyżem  
„Y irtuti M ilitari" i „W alecz­
nych": Stopnia sw ego dosłużył 
się na froncie.

A  w ięc  N iem cy  podpiszą układ  londyński 
naw et bez zgody parlam entu.
BERLIN , 27. 8. A . W .

Prezydent Rzeszj’ Ebert upo  
w ażnił dzisiaj kanclerza M arxa  
do podpisania w im ieniu prezy­
denta Rzeszy układu londyńskie 
go, bez w zględu na w ynik głoso­
w ania w  parlam encie. Jeżeli gło-

sow anie w parlam encie nie w y­
da w iększości dla projektów  rzą­
dow ych ustaw do w ykonania  
planu D aw esa, prezydent Rzeszy  
przystąpi do rozw iązania parla­
m entu.

ładni (iWtnicy.
BERLIN 27. 8. A . W .

Parlam ent niemiecki stał się 
dziś w idownią niebyw ałych  
scen. Podczas dyskusji nad w y­
daniem sądom posłów kom uni­
stycznych, kom uniści ruszyli ła­
w ą na referenta w niosku dem o  
kratę Brothauffa i poczęli okła­
dać go pięściam i. Brotthauffa  
udało się z trudem dostać z gru ­
py bijących go kom unistów  i za­
prow adzić do sali opatrunkow ej, 
gdzie stw ierdzono pow ażną ranę 
koło oka, grożącą utratą w zroku. 
Prezydent parlam entu, W alraff 
zw ołał posiedzenie konw entu se­
niorów , na którem obradow ano  
nad środkam i dyscyplinarnym i, 
któreby u przyszłości uniemożli 
w iły takie sceny.

D zienniki donoszą, że kom u ­
niści z góry przygotow ywali się 
na tę bijatykę a w  szczególności 
na obicie posła Brottlaufla, któ ­
ry jako prezydent sądu regular 
nie zajm ow ał sio referatam i o  
w ydaniu posłów kom unistycz ­
nych.

Po tych gorszących zajściach  
zapanowało ogólne przygnębie­
nie w parlam encie i dzień za­
kończył się uchw aleniem szere­
gu ustaw przy zupełnie apaty- 
cznem  zachow aniu się posłów , 
z których  w ielka część się rozje­
chała U chw alanie ustaw ogra 
niczy się w obec tego do form al­
nego głosow ania.

Ultimatum 

przemysłowców niemieckich 

bU ESSELD O RFF, 27. 8. A . W w ystąpią z partji narodow ej, je- 

K ilku w ybitniejszych przem y- śli parlam ent, nie przyjmie u- 
słow ców niem ieckich z terenów  
okupow anych ośw iadczyło, iż

k  Iadów Iondyńskich .

Polslw - dis iydó©... Syberjq
\\ ielu obcokrajowców , jakoteż św iatło na stosunki panujące 

i w Palestynie i przekonuje, że 
przebyw ających są na św ięcie jakieś jednostki, 

które Polskę uw ażają za kraj, 
dokąd się zsyła ludzi za karę.

O to niejaki Leibe M endelson zo 
stał w ydalony z Palestyny na 3  
lata za karę za nieśw ięcenie sza­
basu. 3 razy udow odniono m u  
przedtem , że sprzedawał w cza­
sie szabasu, za 4-ym zaś razem  
w ydalono go do  ... Polski.

Z tego w ynika że Polska jest. 
żydow ską Syberią, do której nie- 
pobożnych i nieporządnych ży­
dów zsyła się za karę.

W obec tego życzyćby należało  
naszej .„m niejszości" narodowej, 
by jak największa ich ilość 
była ... pobożną i porządną ...

m ieszkańców W ielkopolski 
Pom orza
w innych częściach Polski nie­
m ile uderza i zastanaw ia bardzo  
liczny procent ludności żydow ­
skiej, napełniającej szwargotem  
m iasta i m iasteczka. Jedni 
z nich handlują, (przytem sza­
chrują), inni co znow u studjują, 
a. w szyscy razem dobrze się  
w Polsce czują. Tak przynaj­
m niej sądzićby należało z poka­
źnej ich liczby.

K ażdy szanujący się żyd po­
czytuje sobie za. obrazę skiero­
w ane pod sw oim  adresem  słow a: 
„Idźcie do Palestyny!"

Poniżej przytoczony fakt, z któ  
rym pragniem y zapoznać społe  
czeństw o nasze, rzuca, ciekaw e

»»

Wakacje się kończą

Jeszcze parę dni dzieli nas od  
końca w akacji. Pięrw sze jaskół­
ki bliżającego się początku roku  
szkolnego już zaczynają poja­
w iać się w form ie ogłoszeń o- 
w pisach. K sięgarnie w oknach  
w ystaw ow ych dużemi literam i 
polecają sw oje zapasy książek  
szkolnych, różnych now ych i 
najnow szych w ydaw nictw . Już  
dziś niejeden ojciec zaczyna, 
kom binow ać ’, skąd w ziąć na

pierw szego na te w szystkie w y  
daw nictw a

Pow oli zacznie zjeżdżać do  
m iasta m łodzież szkolna, która  
spędzała w akacje na w si. N aj­
pierw  jednak przybędą ci, którzy  
m ają ze szkołą jakieś „kombina- 
cje“ zeszłoroczne do załatw ienia  
z tego lub ow ego przedm iotu.

A niebawem w rócą w szyscy  
w szystkie.

W akacje dobiegają końca...

i

to harcerze u Oanll.
D zień 10 lipca jest dniem  roz­

poczęcia zlotu. Życie już w re. —  
Słońce ośw ieca sw ym i jasnym i 
prom ieniam i, złocąc nasze „m ia- 
sto“ pow stałe z nam iotów . Rano  
byliśm y na m szy św \ odprawio  
nej w obozie naszej drużyny re­
prezentacyjnej przez przybyłego 
z nam i ks. Bogdańskiego z W io  
daw ka.

O godzinie 12 zbiórka, organi­
zacji całego św data skautow ego. 
I m ieniem  króla duńskiego  Chry- 
stjana X w ita obecnych adm irał 
C. Carstensen. Po przem ów ieniu  
słyszą  m y przez radjo, które w  o- 
bozie się znajduje, odegrany  
hym n narodow y duński. W krót­
ce potem  ukazują się aeroplany

nad naszem i głow am i —  rzuca­
jąc niezliczoną ilość kartek, na  
których drukow ane jest w  33 ję­
zykach orędzie króla do św iata 
skautow ego. O braz m alow niczy. 
O bok nas Japończycy, Szw ajca­
rzy, W ęgzy. D uńczycy.

Po południu rozpoczęły się za- 
w ody. O ich przebiegu na innem  
m iejscu. O rganizacja zlotu zna­
kom ita, 
egzam in
pod tym  w zględem . Zaw ody od­
byw ały się od 10— 17 lipca. D nia 
10 lipca po południu zw iedzają  
obóz m ieszkańcy K openhagi. —  
Było ich w  ciągu dnia dzisiejsze­
go około 40  000 m im o znacznej 
odległości od m iasta. Jest to

D uńscy skauci zdali 
ze sw ej spraw ności

Podziękowanie
J. W . Panu W ojew odzie D row i W achow iakow i, J. W . Panu Prezydentow i M iasta Bohowi, a 
przedew szystkiem  J. W . Panu N adkom isarzow i Parzybokow i, K om endantow i Pol. Państw , na  m , 
Toruń za praw dziw ie ojcow ską opiekę w  podróży i w  czasie sm utnego obrzędu, dalej J. W . Panu  
N adkom isarzow i Lisow skiem u. K olegom  Zm arłego oraz tym w szystkim , któtzy w lakikolw iek  

abW!io^  ś. p. Anioła Franciszka ^VdU1 Bóg zapłać?

Toruń, dnia 27. V tU . 1924 r. Żona Z CÓrką.

Mieczysław Hoffmann
Toruń, ulica Szewska 20 Telefon 230 

poleca:
wszelkie towary drobne (krótkie), 
bieliznę damską, męską i dla dzieci, 
trykoty zimowe* swetry damskie
i dla dzieci oraz parasole w wielkim

i wyborze po cenach bardzo niskich

Reklomo

• Jut dźwignia miii 
I griBBjtłn

Szukasz rozryw ki, 
w ielkiej sw obody

O dw iedzaj drogie
„bady" i w ody,

Lecz jeśli zdrow iem  
jaśnieć m a lice

O dw iedzaj tylko  
zdrój Czerniewice.

W agner Czarneckiego 17 
D ołęga K ościuszki 46. 
K am iński K ościuszki 77. 
K am ens K . Sobieskiego 30. 
K opyciriski Sobieskiego 27. 
Słoniew ski (,,Zgoda ‘ś) O lhrach  

ta 4.

Jakóbskie:
Leok. Żołnow ska Luhicka 49.

TEATR MIEJSKI.
D ziś w czw artek dnia 28 sier­

pnia ostatnie pożegnalne przed­
staw ienie artystów zespołu ka­
tow ickiego teatru pod dyrekcją 
p. H enryka Czarneckiego.

D aną będzie tryskająca hum o­
rem farsa V erneuiTa w , 3-ch  
aktach: „Kochanek od serca".

W ielki sukces ostatnich 2-ch  
w ieczorów , w spaniała gra arty­
stów tej m iary co p.p. Bożew- 
ska i Lenczewski dają pełną rę­
kojm ie, że sala teatru dziś roz­
brzm iew ać będzie entuzjastycz­
nym i oklaskam i na cześć na­
szych gości, którzy pierw szym  
w ystępem zdobyli sobie pełne 
zaufanie naszej publiczności.

PODZIĘKOWANIE.
P. Barski z Torunia ofiarow ał 

18 kaw ałków  m ydła dla najbie ­
dniejszych inw alidów , w dów i 
sierot za co składa Zarząd tutej­
szy najserdeczniejsze podzięko­
w anie

OGŁOSZENIE.
K asa Skarbow a zaw iadam ia 

że z dniem  25 bm . w znawia od­
ręczną sprzedaż znaków  stem plu  
w yli oraz blankietów w ekslo ­
w ych w ubikacji kasow ej nr. 1; 
po lew ej stronie od  
w ejścia.

N t i! 3 h
przyjm ują listono­
sze przedpłatę na

M! MB
„Express Pomorski" 

posiada w Grudziądzu filję Re 
dakcji i A dm inistracji

przy ul. Długiej Nr. II
nadto

„Express Pomorski" 
jest do nabycia  
w Grudziądzu

w następujących firmach:
Bracia Bażańscy ul. Lipow a 

N r 1.

„Bazar W arszaw ski" ul. Lipo  
w a N r. 7.

K itow ski ul. M ickiew icza N r.
34.

Zjednoczenie Zaw odow e Pol­
skie ul. Staszyca N r. 4.

M ullerow a ul. Sienkiewicza 
N r. 16.

T. Peche ul M ickiew icza N r, 
Rów nego  (23.

„EXPRESS POMORSKI" 
otrzymać można w następują* 

cych agenturach:
Skow roński Chełmińska 12.

Bydgoskie:
Sukro ul. Sienkiew icza 1. 
Bryks ul. Sienkiew icza 29. 
K am iński ul. Sienkiew icza 
W alczak ul. Bydgoska 70.
Szulc M ickiew icza 53. 
Lejek M ickiew icza 74. 
Rzepa ul. M ickiew icza 92.

Chełmińskie:
Przybyłow sk  i Chełm  Ińska  

sa 60.
Tęgow ski Chełm ińska Szosa 

Mokre:
G relew icz Podgórna 14. 
G relew icz Jan Podgórna 32.
Raniszewski G rudziądzka 95.

Firm a „Rekord* 1 Plac 23 Sty­
cznia N r. 17.

29<vv.,

Szo-

87.

Co grała w Teatrze ?
D ziś.

„Kochanek od serca". — Go­
ścinny występ zespołu Teatru 
Polskiego H. Czarneckiego.

Jutro.
Teatr zamknięty.

Co wyśuletloJa w kinach?
Cristal: „Szal namiętności".
Nowości: „Szał namiętności".

Dokąd póKć po Teatrze?
Gand Cafe: Kabaret Wystę­

py Katie Masłowej.

GRAND CAFE
Codziennie nadzw yczajny program artystyczny  
z udziałem  pierwszorzędnych sił zagranic m ych:

U
MflłfdhlfAff bezkonkurencyjna subretka, królow a eks- 
nUalUwU centrycznych tańców - - — - -  

salonow y piosenkarz hum or., nadzw y- 
JUIIUm JlllIIlirdHi czajny repertuar, ulubieniec płci piękn. 

HlWt ClliOrij IIIY znakom ita para now oczesnych tań- 
lillwi wlwVvIldlu mIIĄ c ó w  oraz w iele innych sił artystyczn.

Program czysto familijny. Początek o godz. 10 wieczorem.

Czytajcie „Express'*
Bryczka tentowych, ^iHalnowsze ozory 
pełnie  now a, tanio  na sprze-1  na robótki w ykonuję  szvbko  

daź. G dzie —  w skaże A dm . I i nie dróg  >. Konopnic- 
»Expressu“ . |kiej 15, parter, lewo.

Mieczysław Hoffmann
Toruń, ulica Szewska 20 Telefon 230 

poleca :

w olbrzymim wyborze po cenach 
bezkonkurencyjnych

Składajcie ofiary na ceie Pom orskie Ligi Obrony Powietrznej Państwa
zŁ s odnoazenlam lub zam iejeccwa 2,76 , granicą 4,00 j J. Cany ogłoszeń: W  tekście  specjalno  15  gr. m ilim etr, zw yczajne 10  gr. m ilim etr. D robne  ogłoszenia  f gr. za *yr® z. Zaterm b  

now y drak ógloezan adm inistracja nie odpow iada. O głoszenia zagraniczne i U bolaryczne o 5® % drożej. O d cen pow yżazyok opustów nie  udziela się. A dm inistracja otw arta od 9-oj do 1-ej i od 8-tj do 6-© j. Redakcja od W  do I-ej 
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